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Walna rozprawa chińsko-jaoońska nieunikniona
Rząd nankiński zmienia siedzibę

Tokio, 16. 8. (PAT). Według doniesień z Szanghaju, marsz. Czang-Kai-Szek, po od 
bydu konferencji z przywódcami politycznymi, postanowił przenieść siedzibę rządu 
z Nankinu do innego miasta. Sześć dywizji chińskich otrzymało polecenie pośpiesznego 
wymarszu do Szanghaju, celem zrównoważenia stałego napływu posiłków japońskich 
w okolice tego miasta. Dobrze poinformowane koła japońskie sądzą, źe decyzja prze­
niesienia siedziby rządu chińskiego oznacza, (J* t frMtfr OTTnifi i ‘

źe Czang-Kai-Szek zamierza rzeczywiście podjąć decydującą wal­
kę z Japonią.

W Szanghaju zażarta walka
Szanghaj, 16. 8 . (PAT). Dziś rano pod­

jęto w Szanghaju ponownie pojedynek ar­
tyleryjski. Natężenie ognia wzrasta z każdą 
godziną, zwłaszcza w północnych częściach 
miasta, gdzie rozwijają również ożywioną 
działalność samoloty chińskie. Przedmio­
tem ich ataków jest zwłaszcza dzielnica 
Hong-Kiu, w pobliżu której znajduje się 
kwatera główna japońska. Lotnicy chińscy, 
korzystając z zachmurzenia, opuszczają się 
nisko nad miastem. Na dachach Japońskie­
go konsulatu i kwatery głównej ustawiono 
baterie artylerii przeciwlotniczej i karabi­
ny maszynowe.

Na terenie koncesyj francuskiej i japoń­
skiej poległo w ciągu ostatnich dwóch dni 
f dziś rano kilkaset osób od zabłąkanych 
kul i wybuchów pocisków artyleryjskich. 
Tę znaczną liczbę ofiar należy przypisać 
faktowi, że każdorazowo po alarmie lotni­
czym ludność zamiast się chować po do­
mach, wylęga tłumnie na ulice, aby obser­
wować akcję lotników.

Koszty życia wzrosły o przeszło 50 proc. 
Z porodu trudności w dowozie artykułów 
żywnościowych. Zamknięcie banków wy­
wołało brak gotówki obiegowej. Kupcy od­

mawiają sprzedaży na kredyt.

Wynik walk lotniczych
Tokio, 16. 8 . (PAT). Admiralicja japoń­

ska ogłosiła o godz. 14 według czasu lokal­
nego komunikat treści następującej.

Podczas bombardowania chińskich lo t­
nisk przez siły lotnicze japońskie w dniu 14 
i 15 b. m. zniszczone zostały 72 chińskie sa­
moloty wojskowe i 17 hangarów. Japoń­
czycy stracili 8 samolotów. Zbombardowa­
ne zostały chińskie lotniska w 8 miejsco­
wościach, w tej liczbie w Nankinie.

Ew akuacja ludności 
europejskiej

Sz&ngh&j 16 sierpnia. (PAT). Wśród nie­
ustającego huku dział od strony lądu i morza 
rozpoczęła się rejestracja kobiet i dzieci an­
gielskich, które mają być ewakuowane. — 
Pierwszy transport uchodźców ma odpłynąć 
do Hong-Kong jutro rano. Piloci chińscy sta­
rają się przeszkodzić Japończykom w wysadzę 
niu na ląd posiłków, przeznaczanych do po­
parcia skombinowanej ofensywy od strony ląr 
du, powietrza i morza. O godz. 10.30 siedem 
samolotów chińskich zrzuciło 5 bomb na Izu-

mo. Bomby te nie wyrządziły większych 
szkód.

Tokio, 16 sierpnia. Z Szanghaju donoszą: 
konsulat generalny Stanów Zjednoczonych 
wezwał rodziny obywateli amerykańskich do 
opuszdzenia Szanghaju w ciągu najbliższych 
dwóch dni. Podczas ostatniego ataku lotni­
czego Chińczyków odniosło rany kilkunastu 
cudzoziemców.

Szanghaj 16 sierpnia. (PAT) Według do­
niesień agencji „Central News“, baterie chiń­
skie, znajdujące się w Putung na prawym brze 
gu Wang-Pu naprzeciwko Szanghaju, rozpo- 
ez$y  przy pomocy samolotów korckturę swe­
go iognia. Jak sądzą baterie, te rozpoczną w 
dniu jutrzejszym bombardowanie okrętów ja­
pońskich. Do Wu-Sung przybył lotniskowiec 
japoński, wiozący 80 aparatów, co zwiększy 
liczbę samolotów japońskich w Szanghaju do 
100. Japońscy strzelcy morscy, którzy wylądo 
wali na prawym brzegu Wang-Pu, zostali oto­
czeni przez Chińczyków. W koncesji francu­
skiej przerwany będzie dopływ gazu celem 
uniknięcia pożarów na wypadek nalotów lot­
niczych. Konsulat Stanów Zjednoczonych we- 
zw&ł swych obywateli, aby na pierwszy sy­
gnał gromadzili się w szkol© amerykańskiej. 
Ze strony chińskiej zapewniają, iż oddziały 
chińskie posunęły się. nieco naprzód i zdobyły 
klub marynarki japońskiej p,o zaciekłym opo­
rze Japończyków.. W walce tej Japończycy 
stracić mieli około 200 zabitych. Samoloty 
chińskie miały zniszczyć prowizoryczne lotni­
sko, zbudowane przez Japończyków.

Ze strony japońskiej natomiast zapewnia­
ją, że w ostatnich starciach Japończycy odnie­
śli znaczne sukcesy i że lotnictwo chińskie 
poniosło ciężkie straty.

Wspaniała ołcnspa powstańców
m  froncie saatander

^ąłamanka, 16. 8 . (PAT). Radiostacja tutejsza komunikuje, że dwie kolumny pow­
stańcze, działające obecnie na froncie Santanderu, posunęły się w dnfu wczorajszym 
dbśc znacznie naprzód. O godz. 14 front wojsk rządowych został przerwany w kilku 
punktach i oddziały opwstańcze wkroczyły do prowincji Santander. Powstańcze straże 
przednie znajdują się w odległości 7 kim. odReinoea. Wojska rządowe wycofują się po­
spiesznie, ostrzeliwane przez artylerię i lotnictwo.

Szczegółu ofensuwu powstańcze)

Rzym, 16. 8 . (PAT). Agencja Stefan! 
donosi z frontu Santanderu, że wczoraj pó­
źnym wieczorem oddziały powstańcze we­
szły do miasta Reinosa i zatknęły na ratu­
szu sztandar narodowy.

Salamanka, 16. 8 . (PAT). Według komu 
nikatu urzędowego głównej kwatery, od­
działy powstańcze posuwają sie zwycięsko 
naprzód, zajęły ważne strategiczne pozycje 
na wgórzacii Maddalena i los Cavacios. Inne 
oddziały posuwały sie również naprzód, pro 
wadząc akcję oczyszczania terenów, zaję­
tych w ciągu dnia wczorajszego, na których 
pozostała pewna liczba oddziałów rządo­
wych, których nie uprzedzono za wczasu o 
krytycznej sytuacji i konieczności wycofa­
nia się. W cza,sie tych operacyj zadano nie­
przyjacielowi bardzo ciężkie straty i wzięto 
do niewoli Icznych jeńców. W ciągu dnia 
wczorajszego zajęto miejscowości Tomcro, 
Hoyos. Zenebida, wzgórze Embinos, Sestli 
de Embinos, Colłado, Solao i inne wzgórza, 
położone na północo-zachód od Candelora. 
W godzinach wieczornych oddziały pow­
stańcze dotarły do Reinosa. Straty przeciw-

Paryż, 16. 8 . (PAT). Havas donosi z fron 
tu Santander: Zwycięskie natarcie wojsk 
gen. Franco trwało przez cały dzień wczoraj 
szy wśród zaciętych walk. W ciągu dnia 
wczorajszego wojska gen. Franco posunęły 

nika są bardzo wielkie zarówno w ludziach i się naprzód o 8 kim. Przednie straże zmjdu 
jak w materiale wojennym. ją sie w pobliżu m. Corconte w odległości

*- * * •  i 63 km. od Santander.

Ks. HUnka z pos. Sidorem w Krynicy
Krynica, 16. 8 . (PAT.) Do Krynicy 

przybił dzisiaj samochodem ksiądz Hlinka, 
przewódca słowackiego stronnictwa ludo­
wego w towarzystwie posła do parlamentu 
praskiego Karola Sidora, burmistrza miasta 
słowackiego Rózemberku p. Maderli i ks. 
prof. Tilko.

Księdza Hlinkę powitał przewodniczący 
katolickich stowarzyszeń krynickich, a dwo 
j© dzieci z ochronki wręczyło mu kwiaty.

W salonach domu zdrojowego ksiądz Hlin- 
ka zapoznał się z przedstawicielami społe­
czeństwa krynickiego. Następnie w towa­
rzystwie- osób- które z nim przybyły,, ks. 
Hlinka spożył podwieczorek, w którym 
wzięli również udział burmistrz Krynicy inż. 
Krówczyński, dyrektor Nowotarski, sen. 
Gwiżdż, ks. Duchiewicz i mgr. Oleksy, se­
kretarz KSM w Polsce.

Podczas obiadu, który się odbył pa g. 7,

Minister indyjski w Warszawie
Warszawa, 16 sierpnia. (PAT). W niedzie­

lę dn. 15 bm. przybył z Helsinek do Warsza­
wy minister handlu i komunikacji Indyj bry­
tyjskich sir Muhammad Zafrullah Khan. Na 
lotnisku ministra powitali w imieniu ministra 
przemysłu i handlu radca świeykowski mini 
stra spraw zagranicznych radca Kurnatowski 
oraz ambasady brytyjskiej radca Spaeigth.

Wieczorem charge d ’affaires ambasady 
brytyjskiej Areltng wydał obiad. W dniu 16 
bm. przewidziana jest wizyta oficjalna gościa 
u ministra Rose. Wieczorem odbędzie się 
obiad wydany przez Izbę Przemysłowo-Han­
dlową w Warszawie, na którym minister bę­
dzie miał okazję spotkać przedstawicieli życia 
gospodarczego.

Sir. Muhammad Zafrullah Khan opuszcza 
Polskę we wtorek 17 bm. vr godzinach ran­
nych, lecąc samolotem do Pragi.

* * #
Warszawa, 16 sierpnia. (PAT). Bawiący w 

Warszawie minister Zafrullah Khan złożył w 
dniu dzisiejszym wizytę na ratuszu. Ministro­
wi Zafrullah Khan przedstawiono szczegóło­
wy plany meczetu, który ma być zbudowany 
w Warszawie.

-------- :o0o:---------

Gorączka przedwyborcza 
w Brazylii

Rio de Janeiro, 16. 8. (PAT). Według 
doniesień z Campas w stanie Rio de Janei­
ro, doszło tam do poważnych zaburzeń po 
wiecu integralistów. Ofiarami tych zaburzeń 
padło 10 zabitych i kilkudziesięciu rannych.

Zaostrzenie sytuacji w Palestynie
Jerozolima, i6. 8. (PAT). Pod koniec ty­

godnia sytuacja uległa dalszemu zaostrze­
niu. W Safed Dżenin rzucono kilka bomb, 
któro na szczęście nie wyrządziły poważ­
niejszych szkód. Znajdujące się w pobliżu 
Jerozolimy sanatorium ostrzeliwane było 
kikakrotnie przez nieznanych osobników7. 
Wioski arabskie zaczęły porozumiewać się 
przy pomocy sygnałów świetlnych. Wzmo­
żenie akcji terrorystycznej budzi w7 kołach 
żydowskich poważne zaniepokojenie.

Pozytyw ne odpowiedzi na 
pokojową ankietę S t. Zje dn.

Nowy Jork, 16. 8. (PAT). Prasa ogłosiła 
z życzliwymi komentarzami tekst, odpowie­
dzi rządu polskiego na oświadczenie sekre 
tarza stanu Hula. w którym zostały przed­
stawione zasady, na jakich opiera sie poli­
tyka pokojowy, Stanów7 Zjednoczonych. J e ­
dnocześnie ogłoszono odpowiedzi kilkuna­
stu innych państw, m. in. otrzymane przez 
Hulla od kilkudziesięciu państw, stwierdza­
ją. iż świat rozumie potrzebe przywrócenia 
"wzajemnego zaufania poczucia solidarności, 
które są nieodzowne dla utrzymania pokoju,

Nowy prezydent Paragwaju
Assuncion, 16. 8. (PAT). Ageticja Ha- 

vasa donosi, że dr Paiva zgodził się na ob­
jęcie stanowiska prezydenta republiki pa­
ragwajskiej na miejsce Franco, który ustą­
pił.

Franco aresztowany
Buenos Aires, 16. 8 (PAT). Dzienniki 

donoszą z Assuncion, że b. prezydent repu­
bliki Franco został aresztowany.

wygłosił przemówienie sen. Gwóźdź, prezes 
Towarzystwa Przyjaciół Slowaczwzny. pod­
kreślając doniosłą role ks. Hlinki w życiu 
narodowym Słowacji. Inż. Nowotarski wrę­
czył ks. Hlince obraz, przedstawiający wi­
dok parku zdrojowego-! będący dziełem ma* 
larza Rakowskiego, Polaka z Brukseli.
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bełan b. cesarza Wilhelma II Blard hr. v©n 
Bulenburg-Janusehau.

— Do Wiednia przybył z Pragi wicepre­
mier i minister finansów centralnego rządu 
chińskiego, dr Kung.

— W wypadku samochodowym pod No-

Sytuacja rządu Stojadinowicza korzystna
Białogród 16 sierpnia. (PAT). Premier 

Stojadinowicz, który przeprowadził wczoraj w 
Kranj długą rozmowę a regentem księciem 
Pawiem powróci! do Belgradu. Sytuacja przed 
stawia się korzystnie dla rządu, mimo wczoraj 
szych zajść w Mladenovac, ofiarą których pa-

gm t 1 « M M  wstełranYony-biskup Charles !dło dwóch * * * * *  1 10 rannych. W Niszu w 
megr Hareconteł j chwili, gdy arcybiskup prawosławny podczas

-  W obecności przedstawicieli rządu i , obrzędru religijnego ogłaszał imiona wyklę-
stergospodarczych otwarta została w Tallinie: ^  P«e* to *0’ * 1 tłum? M ności ze-
wystawa rolnicza brały się w pobliżu kościoła i manifestowały

— Estonia odrzuciła angielską propozycję -
w sprawie fwzięcia udziału w miedzynarodo- ,
wym porozumieniu produkcji i zbytu cukru. f  OSTATNIE
Porozumienie to, według zdania rządu estoó-j 
ekiego spowodowały zmniejszenie krajowej; 
produkcji cukru.

lalon fen l€  $ M * n
Londyn, 16. 8. (PAT). Ag. Reutera do­

nosi, że statek hiszpański „Cindad de Ca- 
dir“ zatopiony został przez łódź podwodną 
u wejścia do Cieśniny Dardanelskiej. Statek 
trafiony dwiema torpedami zatonął w ciągu 
kilku chwil. Po dokonaniu dzieła zniszczenia 
łódź podwodna zanurzyła się, pozostawia­
jąc na łasce losu kapitana zatopionego stat­
ku oraz 79 ludzi załogi. Rozbitków urato­
wał statek sowiecki, płynący na "Morze 
Czarne. Uratowani członkowie załogi twier 
dzą, że łódź miała wymalowany znak ,.c. 3* 
i płynęła pod flagą gen. Franco.

Czerw ona H iszp an ia daje 
sic we zn a!*!

Iran cisffim  soctalistem
Paryż, 16. 8. (PAT).

swe przywiązanie dla rządu, potępiając rów­
nocześnie metody walki politycznej, stosowa­
ne przez niektórych biskupów prawosław­
nych. Tym czasem tarcia między biskupami 
prawosławnymi, usposobionymi życzliwie dla 
rządu i zwalczającymi go wzrastają. W kołach 
politycznych Białogrodu wyrażają przypuszczę 
nie, że z chwilą wyboru nowego, patriarchy 
nastąpi pojednanie między k o '; ' ; nwo-
sławnym a rządem.

—o:o—

Ciemniewski Jan  fes, Rola Ducha świętego w odrodzeniu świata
współczesnego zł. —.50

Kalan Jan,  Zdobyć świat dla Chrystusa „ 2.—
Kantak Kamil fes, Franciszkanie polscy, t. I. 123761517. ,  1 0 .-
Ketter Piolr, Chrystus a kobiety „ 7.—
Kozłowski Edward  fes. dr, Katolieki program społeczny w dzia­

łalności Akcji Katolickiej młodzieży ,  —.30
Skrudlik M ieczysław  dr, Maria z Magdali w ewangelii legendzie

i sztuce * 3,—
Turnau Słeian, Ku lepszej przyszłości. Zbiór wykładów społecz­

nych dla młodzieży na podstawie Encykliki „Quadragesi- 
mo Anno* * 2.50
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Prace rządu we wrześniu
Warszawa, 16. 8 . (Telef.). Powrót do j poczną się prace rządu nad ustaleniem su- 

kraju z Francji premiera gen. Składkow-! my globalnej budżetu państwowego oraz 
skiego oczekiwany jest w przyszłym 'tygo-1 nad projektami ustawodawczymi na naj- 

„Le Joura zwraca dniu, po czym wyjedzie na wypoczynek p. [ bliższą sesję ustawodawczą.
uwagę na dziwne metody postępowania, ja- wicepremier Kwiatkowski. We wrześniu roz I ------—:ooo:---------
kie stosują władze katalońskie w Barcelo­
nie wobec francuskich ochotników socjali­
stycznych, pragnących powrócić do kraju.
O ile bowiem władze katalęnskie nie sta­
wiają przeszkód repatriacji komunistów 
francuskich, o tyle Barcelona niechętnie wi­
dzi powrót ochotników socjalistycznych.

Dlatego też władze w Barcelonie odbie­
rają członkom francuskiej młodzieży socja­
listycznej ich papiery pod jakimkolwiek pre 
tekstem, a potem patrole wojskowe aresztu 
ją ich na ulicy i osadzają w więzieniu, gdzie 
trzyma ich przez długi czas bez przesłucha 
nla. Jak twierdzi dziennik, władze hiszpań­
skie nie zareagowały na protesty orgapiz®'- 
eyj socjalistycznych dep. Sekwany, odpowia 
dając, że organizacja ta zrobiłaby lepiej, 
gdyby zajęła się hardziej aktywną wysyłką 
broni 1 amunicji do Hiszpanii. Podobnie nie 
odniosły skutku również telegramy, wysia­
ne przez t. zw. lewicę rewolucyjną, t. }. 
skrajne skrzydło partii socjalistycznej na 
którego czele stoi Mareeau Pivert.

Ślub kościelny fes. Czartoryskiego
Lozanna, 16. 8 . (PAT). Dziś z rana w

Warszawa, 16. 8 . (PAT.) Dnia 19 bm. 
rozpoczynają się w Warszawie obrady ko­
misji mieszanej polsko-francuskiej, powoła 
nej na mocy podpisanych w maju rb. ukła­
dów z Francją do kontroli nad wykonaniem 
tych układów, a w szczególności do kon­
troli wzajemnych obrotów towarowych oraz 
rozrachunków finansowych.

Delegacja francuska, która przybywa, 
dn. 19 bm., składa się z pp. de Tugny z mi­
nisterstwa handlu, de Sainte Hardouin z 
ministerstwa spraw zagr., Błllet z minister­
stw® rolnictwa, Gainde z ministerstwa finan

sów oraz attache handlowego z ambasady 
francuskiej w Warszawie p. Depret-DUio.

W skład delegacji polskiej, której prze­
wodniczy naczelnik T. Łychowski z min. 
przemysłu i handlu wchodzą radca J, Halł- 
kowski z min. przem. i handlu, radca S. 
Dygat z ministerstwa spraw zagr., radca 
K. Wiczkowski z min. rolnictwa, radca 
V. Houvalt z min. skarbu i radca handlowy 
ambasady R. P. w Paryżu H* Stebelski.

Obrady komisji potrwają 2 do 3 dni, po 
czym delegacja francuska uda się na zwie­
dzenie Gdyni.

Kościele KatoHcBm w m. Buchy »  poMiżu nała osłatnio następujących przesunięć i no-
minacyj wśród Duchowieństwa,

Zmiany wśród duchowieństwa
archidiecezji krakow skiej

Kuria Metropolitalna w Krakowie floKo-

Lozanny odbył się ślub Augusta Czartory-i
skiego z księżniczką Marią Dolores de Bour
tion-Orleans. Na ślubie obecni byli m. in. H. 
Król hiszpański Alfons XIII, b. król bułgar­
ski Ferdynand i b. królowa portugalska 
Amelia.

 — :oOo:--------

Przed rozprawą Fleischerowej
Warszawa, 16. 8 . (Telef.) W bieżącym 

tygodniu uda się do Krakowa prokurator 
Żeleński, który, jak wiadomo, wnosić bę­
dzie oskarżenie w wielkim procesie karnym 
Fleischerowej i towarzyszy. Na rozprawach 
przeciwko Fleischerowej i wspólnikom obec 
ny ma być również delegat Ministerstwa 
Sprawiedliwości.

Kto w ygra! na loterii?
Warszawa, 16 sierpnia. (Telef.). W czasie 

dzisiejszego ciągnienia Państwowej Loterii 
Klasowej padły wygrane: stała dzienna wy­
grana 5.000 d . na nr. 157923, 50.000 ri. na nr. 
145546; 10.000 d. na nr. 2931, 65424, 5.000 zł. 
na nr. 68000, 74.509, 131544; 2.000 it. na nr. 
24299, 80162, 92768, 173830.

W drugim dniu ciągnienia były następu­
jące większe wygrane: 30.000 zł. na nr. 81036; 
20.000 4. na nr. 152262, 15.000 ri. na nr. 
30884, 10.000 ri. na nr 42548, 142369, 149363, 
180877; 5.000 4 . na nr 131749, 2.000 zł. na nr 
74008, 93515, 113510, 179277.
Tareze na rękawach młodzieży szkolna] 

pozostanę
Warszawa, 16 sierpnia. (PAT). Minister­

stwo Wyznań Religijnych i Ośw. Publicznego 
nie zamierza wprowadzać w roku szkolnym 
1937-38 zmian w rozporządzeniu z 27 marca 
1983 roku odnoszącym się do ubioru młodzie­
ży szkolnej. Obowiązuje ją zatem noszenie 
pnepisewego munduru jak również tarcz na 
rękawach » numeracją szkoły.

Odznaczony rokietą i mantoletem został 
ks. Franciszek Szewczyk, proboszcz w Pła­
zie.

Mianowani proboszczami: Ks. Tad. rJar 
worski (Brzezie), Ks. L. Wojdyła (Pobiedr), 
Ks. M. Zdebski (Rabka), Ks. A. Konieczny 
(Myślenice).

Mianowani administratorami: Ks. J . To- 
biasiewicz (Kozy), Ks. Stanisław Wilk (Zem 
brzyce), Ks. Jan  Rutana (Gorenice), Ks. Jó­
zef Pitorak (Poręba Wielka), Ks. J. Obido- 
wicz (Dankowice), Ks. Jan  Szarek (Płoki).

Mianowani rektorami kościołów: Ks. Eug. 
Wcisło (Chełmek), Ks. F. Budaszek (Targa- 
nice).

Przeniesienia na stanowiskach wikarlu- 
szów otrzymali: Ks. Antosz (Wieprz), Ks. 
Wł. G®cek (w Krakowie), Ks. Chyc (Ja­
worzno), Ks. Ozulak (Radziechowy), Ks. 
Długopolski (Biały Kościół), Ks. Gallas 
(Wróblowice), Ks. Gimiński (Maniowy), Ks- 
Jura  (Kozy), Ks. Kapusta (Jeleśnia), Ks. 
Kaz. Kasprzyk (Andrychów), Ks. Józef 
Kmiecik (Bolechowice), Ks. Jan Krupa (Mo­
gilany), Ks. Krżewski (Mszan® Dolna), Ks. 
Krzywamek (Nowy Targ), Ks. Laczek (My­
ślenice), Ks. Magier&ki (Hałcnów), Ks. Ma­
jer (Krystynów k. Trzebini), Kg. Mazur 
(Kęty), Ks. M. Migdał (Gdów), Ks. F. Miko­
łajczyk (Jaworzno), Ks. Jan  Nowak (Chrza- 
nów-Kościelec), Ks. Paniak (Krzeszów), Ks. 
PitaJa (Bulowice), Ks. Pochopień (Milówka), 
Ks. Puzyna (Czarny Dunajec), Ks. Serafin 
(Żywiec), Ks. Syrek (Olszówka), Ks. Szczc- 
rzyński (Ślemień), Ks. Wołoch (Chabówka), 
Ks. Zięba (Wieliczka).

Mianowani katechetami: Ks. J. Brawiak 
(Bobrek), Ks. Fr. Studentowiez (Andry­
chów).

tiowomianowani wikariusze: Ks. Fr.

Ostafin (Modlnica), Ks. A. Romer (Lubień).
Księża nowo wyświęceni: Ks. Broszkio- 

wicz (Komorowice), Ks. Dźwigoński (Porę­
ba Żegoty), Ks. Fedko (Igołomia), Ks. Ho- 
joł (Zebrzydowice), Ks. Ju ra  (Pcim), Ks. 
Kairkula (Brzezie), Ks. Kądzioła (Lipnik), 
Ks. Kot (Pobiedz), Ks. Michalski (Maków), 
Kg. Michałek (Lipnica W.), Ks. Miranów 
(Rybna), Ks. Mróz (Raciborowice), Ks. Mo- 
kosa (Milówka), Ks. Obtułowic® (Poronin), 
Ks. Paciorek (Zawoja), Ks. Przebinda (O- 
siejk), Ks. Przywaia (Niedźwiedź), Ks. Sa­
wicki (Morawica), Ks. Słowiak (Niegowić), 
Ks. Stachańczyk (Międzybrodzki), Ks. Stop 
ka (Raciechowice), Ks. Stosur (Czernichów), 
Ks. Walancik (Rychwałd) i Ks. Wineenciak 
(Niegowić).

Próbne loty wodnosamolotów 
niemieckich nad Atlantykiem

Berlin, 16 sierpnia. (PAT). Ćzteromotoro- 
wy wodnosamolot niemieckiej Lufthansy 
,,Nordmieera, który wywodował dziś o godzi­
nie 12.37 w port Washington (stan Nowy 
Jork) wystartował w dniu 13 bm. o godzinie 
19.09 z lotniskowca „Schwabenland“ stojące­
go na kotwicy w pobliżu Horta (wyspy Azor­
skie). Wodnosamolot przebył więc odległość 
Horta — Nowy Jork w czasie 16 godzin 28 
min. Odległość ta wynosi 3.850 km. W ciągu 
nocy wodnosamolot zmuszony był do przeby­
wania przestrzeni nawiedzonych przez silne 
burze. Nad ranem wszedł om w strefę prze­
ciwnego wiatru, wiejącego z szybkością 40 km. 
Dalsze loty niemieckich wodnosamolotów .zo­
staną przedsięwzięte z chwilą gdy pływające 
bazy „Schwabenland44 i „Friesenland44 osią 
gną miejsca swego ostatecznego przeznaczę 
nia. .,$chwabenlapd“ zakotwiczony będzie w 
porcie N. Jorku, „Friesenland44 zaś w porcie 
Horta.

Ju ż 1.161 zabitych 
w  dzielnicy międzynarodowej

Szanghaj, 16. 8. (PAT). Dziś z rana Ja ­
pończycy ostrzeliwali dworzec północny, 
znajdujący się w dzielnicy chińskiej Nankao 
na południe od koncesji francuskiej. W dziel 
nicy Czapei wybuchły liczne pożary. Po bora 
ba-rdowanu dokonanym przez samoloty ehiń 
skie o godz. 11.30, które pociągnęło za śóbą 
wielu zabitych i rannych, na dachu konsu­
latu japońskiego ustawiono baterię przeciw 
lotniczą.

Od strony dzielnicy Kong-Kiu słychać nie­
ustanną strzelaninę. Szczególnie daje się 
znaki Japończykom działalność wolnych strzel 
©ów, która zmusza wojska japońskie do usta­
wiania karabinów maszynowych na wszyst­
kich skrzyżowaniach ulic tw dzielnicy Fkmg- 
Kiu. Japończycy strzelają do wolnych strzel­
ców, ukrytych na dachach domów a także 
ostrzeliwują wszystkie osoby wychodzące z 
bundynków, z których strzelają wolni strzel­
cy.

Dotychczas zm .To 137 rannych podczas 
ostatniego bombardowania w  dzielnicy mię­
dzynarodowej. Ilość zabitych wzrosła zatem 
do 1161. • r -  ...

Poszukiwania Lewoniewskiego
Nowy Jork, 16. 8. (PAT). Z Fairbanks 

(Alaska) donoszą, że lotnik Mattem porożu- 
mniał się z pilotem Hoe Crossom w sprawią 
poszukiwań Lewoniewskiego w okolicach 
Bieguna Północnego. Obaj lotnicy mają dziś 
'jeszcze wystartować w kierunku bieguna. 
(Patrz str. 6).

HANDEL ZAGRANICZNY W. BRYTANII,
Londyn, 16. 8. (PAT). Handel zagranic* 

ny W. Brytanii w lipcu rb. przedstawiał się 
następująco (w funtach — w nawiasach róż 
nica w porównaniu z lipcem r. ilb.): war­
tość importu wyniosła 85,505.039 (wzrost <f 
16,769.687), wartość eksportu wyniosła 
47,569.834 (wzrost o 7,483.912), wartość 

reeksportu —6,803.436 (wzrost o 1,761.715).
--------:O0o:--------

Tragiczna śmierć robotnika
Kraków, 16 sierpnia. Dzisiaj o godzinie 18 

u zbiegu ul. Siemiradzkiego i Karmelickiej 
[wydarzył się wstrząsający wypadek. Ż nieusto 
fonej do tej pory przyczyny pod auto wojsko­
we wpadł rowerzysta Antoni Żydek. 27-1 etsil 
robotnik z Rajska i odniósł tak ciężkie obra* 
Żenią, że przed przybyciem lekarza Pogotowia 
Ratunkowego zmarł. Wokół miejsca tragiczne 
go wypadkn zgromadził się tłum publiczno* 
śoi.

Dziki i wilki w pow. krośnieńskim . 
i sanockim

Krosno, 16. 8. (PAT). Z Gorlic donoswR 
Na terenie gromad Regetów Wyżny I Rćh 
getów Niżny ukazały się duże stada dzików, 
które wyrządzają wielkie szkody.

W Jasieli pow. sanockiego pojawiły się 
stada wilków, które niszczą dobytek * miejj 
sćowyoh gospodarzy. W ciągu ostatnich dni 
wilki porwały kilkanaście owiec.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 16. 8. (Tel.). G i^da dewizo­

wa: Berlin sprzedaż 212.97, kupno 212.11, 
Bruksela 89.38, 89.02, Londyn 20.46, 26.32, 
Mediolan 28.00, 27.80, Nowy Jork  5.30*4', 
5.27^4, Nowy Jork kabel 5.30 5 /8-5 .28  1/8, 
Paryż spTzedaż 19.92, kupno 19.82, Praga 
sprzedaż 18.49, kupno 19.39, Wiedeń- sprze­
daż 99.20, kupno 98.80, Zurych 121.90—> 
121.30, Marka niemiecka srebrna sprzedaż) 
149.00, kupno 146.00, 8% pożyczka premio: 
wa inwestycyjna pierwszej emisji 69.50—* 
69.75, drugiej emisji 68.75, 4% premiową 
dolarowa 39.00, konsolidacyjna 58-00— 
58.13, 4 i pół % wewn. 57.00—57.25, 5®  
konwersyjna 61.00.

Akcję: Bank Polski 106.00.

Obóz przysposobienia kupieckiego 
w Poznaniu

Poznań, 16. 8 . (PAT.) W dniu 14 bm. 
został zakońiczony w Poznaniu pierwszy 
obóz przysposobienia kupieckiego dla mło- 
{ćlzieży gimnazjalnej z krosów wschodnich. 
W kursie uczestniczyło 28 uczniów gimna­
zjów kupieckich z województw: wileńskie­
go, poleskiego, wołyńskiego, stanisławow­
skiego i lwowskiego. Odbyli oni praktykę 
kupiecką w poznańskich przedsiębiorstwach 
handlowych, poza tym organizacje zawodo­
we podejmowały kresową młodzież kupiec­
ką, zaznajamiając ją z życiem i poziomem 
kupiectwa chrześcijańskiego w Wielkopol- 
sce.
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Zaloty P. P. S. do Stronnictwa Ludowego
PPS poza wzmożeniem swojej działalno­

ści organizacyjnej tzczegółnłe na odcinku 
związków zawodowych, położyła duży na­
ciek na jednanie sobie eojuazników. Wybór 
w pierwszym rzędzie padl na Stronnictwo 
Ludowe. Wpływy PPS na wsi są nikłe. 
Trzeba więc było szukać sojusznika, który 
by miał mir wśród chłopów.

Praca była prowadzona bardzo sprytnie. 
Zapomniano o tym co PPS ze Stronnictwem 
Ludowym dzieli, starając się jedynie zna­
leźć jak najwięcej momentów stycznych po 
zwalających na współpracę. Jednocześnie 
czyniono jak największe wysiłki, aby współ 
ne akcje polityczne wykorzystać dla propa­
gandy socjalizmu w masach chłopskich.

ROZCZAROWANIE „MYŚLI
SOCJALISTYCZNEJ".

W NAJLEPSZYM wypadku małżeństwem 
z wyrachowania — stwierdza. Znaczy to: 
Nie ma punktów stycznych między ideolo­
gią chłopa a ideologią SOCJALISTYCZNE­
GO robotnika. Z chwilą gdyby te momenty 
były, miejsce dla tego chłopa byłoby w  
szeregach PPS, a nie w szeregach Stronnic­
twa Ludowego. Są tylko pewne wspólne 
interesy połityczno-taktyczne, które sprowa 
dzają się do współdziałania.* w dążeniu do 
władzy i w zwalczaniu przeciwników poli­
tycznych.

nasze przekonania,.. Nic mamy najmniej­
szych złudzeń co do tego, że ideologia chło 
pa polskiego, kierującego s;e choćby tylko 
rozsądkiem, kłóci się zdecydowanie z socja­
lizmem. Co więcej! Socjalizm wszędzie 
i zawsze uważa chłopa za narzędzie swej 
polityki. Kapitalnym przykładem jest Ro 
sja Sowiecka. Lenin chcąc przeważyć szalę 
zwycięstwa na swoją stronę rzucił hasło: 
ziemia pańska dla chłopa! Chłop ruszył... 
Palił dwory i wieszał panów. Rabował zie­
mię w przekonaniu, że będzie jego. Gdy je-

„Myśl socjalistyczna" potwierdza tylko j dnak Lenin poczuł się już pewnym na Krem

Iu, rozprawił się z chłopami. Rozprawił się 
krwawo i łajdacko! Po socjalistycznemu!

Największy wróg chłopa to — socjalizm 
i komunizm. Zresztą największy wróg Pol­
ski! Pcha bowiem kraj w objęcia czerwonej 
dyktatury i nędzy. Diatego żaden reprezen 
tant wsi, któremu dobro kraju i chłopa leży 
na sercu, nie może paktować z socjalistami. 
Cele ich bowiem są aż nadto przejrzyste... 
Zdradziła je „Myśl Scjalstyczna".

Droga do wolności i dobrobytu chłopa 
nie prowadzi przez socjalizm!

K. TUR.

Na te tendencje PPS świadczące o jej 
podwójnym obliczu zwracaliśmy niejedno­
krotnie uwagę. Socjaliści oburzali się na na 
sze zarzuty dowodząc, jak szczere mają 
i „uczciwe" względem Stronnictwa Ludowe 
go zamiary.

Nie trzeba było jednak długo czekać, 
iby socjaliści zdjęli maskę i pokazali praw­
dziwe swoje oblicze.

Oto niezmiernie ciekawe i charaktery­
styczne uwagi na ten temat przynosi dwu­
tygodnik „Myśl Socjalistyczna":

„Już przed, rokiem — pisz© — ruch 
robotniczy wytknął sobie wyraźnie dro­
gę swej walki. Ale do większy eh akcyj 
politycznych nie doszło, gdyż wciąż cze 
kano na marudzącego sojusznika, na 
Stronnictwo Ludowe.

Powiedzmy otwarcie: to czekanie
wyszło nam tylko na szkodę* I sami nic 
nie robiliśmy i... nie doczekaliśmy się 
przywódców chłopskich.

Nie ma tu co owijać w bawełnę. 
Współpraca między Stronnictwem Ludo 
wym a ruchem robotniczym jest dziś 
słabsza, niż przed rokiem. Polityka wma 
wiania im i sobie, że jnż jesteśmy współ 
ną armią — zawiodła.

Po części dlatego, że od początku 
oparta była na niedomówieniach, na uda 
waniu, żeśmy się dogadali, na nieszcze- 
rości politycznej".
„Myśl Socjalistyczna" jest podenerwo­

wana!,. Tyle się gadało i pisało na temat 
„współpracy klasy robotniczej z chłopską", 
i nic z tego nie wychodzi... Sojusznik 
zbytnio się do współpracy nie kwapi! Ocią­
ga się... I rezultat jest ten, że stosunki mię­
dzy PPS i Str. Ludowym zamiast się zacie­
śnić. rozluźniły się.

Ale to jeszcze głupstwo!,.. Oto rozeszły 
się pogłoski jakoby Str. Ludowe pertrakto­
wało ze Stronnictwem Narodowym. Zdra­
da! -  woła „Myśl socjalistyczna". Wpraw­
dzie rokowania miały się rozbić, ale kto 
może zaręczyć, te  n*e będą dziś, czy jutro 
wznowione?

ZALOTY... SPALIŁY NA PANEWCE.
„Myśl socjalistyczna" ma Już dość roz­

mów i konszachtów ze Stronnictwem Ludo 
wym. Zraziła się! Proponuje przeto cały na­
cisk położyć na rozbudowę własne] organi­
zacji, a sprawę szukania sojuszników odro­
czyć na później.

„Powiedzmy sobie — pisze — szcze­
rze: nasze zaloty do Stronnictwa Ludo­
wego nie udały się. Zapewne, byłoby 
dobrze, gdyby chłopi szli z nami razem. 
Ale prosić ich o to — to odpychać ich 
od nas.

Dla zrealizowania sojuszu z ruchem 
chłopskim nie wystarczy, że rny tego 
chcemy. A by oni również chcieli, trze­
ba, byśmy byli dostatecznie silni i ak­
tywni bez nich.

To też porzućmy drogę zalotów. Bądź 
tnv sobą liczmy na własne siły. Budź­
my aktywność mas robotniczych i pro­
wadźmy je do walki.

Tm więcej ruch robotniczy będzie 
miał zaufania do własnych sił, im wię­
cej bedzie niezależny od innych, tym ła­
twiej zdobędzie sobie sympatie najszer­
szych mas i tym łatwiej znajdzie sobie 
sojuszników.

Bo przecież nikt się nie łudzi, by ma 
riaż ruchu socjalistycznego ze Stronnic­
twem Ludowym był w najlepszym wy­
padku czym innym, niż małżeństwem 
z wyrachowania".

MARIAŻ Z WYRACHOWANIA.

Przegląd prasy...
Nie ma zwycięstwa bez narodu

Prasa niedzielna omawia zwycięstwo 
polskiego oręża nad wschodnim barbarzyń­
cą przed 17 laty i przypomina, że Cud nad 
Wisłą możliwy był tylko dzięki zjednocze­
niu się całego narodu dla odparcia na­
jeźdźcy. Zjednoczenie narodu potrzebne 
jest i dziś dla uporania się z ogromnymi 
trudnościami. Wyciągając nauki polityczne 
z r. 1920 pisze „Goniec Warszawski":

„W roku 1920 armia odzyskała siłę i 
zdolność zwyciężania, wtedy dopiero, gdy 
poparł ją zorganizowany entuzjazm Na­
rodu.

W r. 1937 władze administracyjne do­
piero po 10 -letnich rządach, nieopartych 
o Naród, zaczynają zdawać sobie sprawę, 
że bez społeczeństwa nie zdołają poskromić 
utajonych wrogów wewnętrznych, którzy 
pracują nad rozsadzeniem państwa.

W r. 1920 jednakże wczas jeszcze błąd 
był rpzpoznany i naprawiony. Powołanie 
Bady Obrony Państwa przywróciło autory­
tet reprezentacji narodowej i stwierdziło, 
źe wola Narodu odgrywa w życiu państwa 
rolę nadrzędną. Stwierdzenie tego właśnie 
faktu stworzyło warunki, sprzyjające pow­
staniu Rządu Obrony Narodowej.

W r. 1937 natomiast, mimo licznych i 
jaknajbardziej autorytatywnych stwierdzeń 
na temat zagrożenia państwa i konieczno­
ści „podciągnięcia Polski wzwyż", nie uczy 
niono jeszcze nic konkretnego w kierunku 
przekreślenia błędów dziesięciolecia, ukoro 
nowanych przez zniekształcenie sensu re­
prezentacji Narodu. Nie przywrócono tym 
samym warunków, które ożywiłyby zamar­
łą twórczość polityczną Narodu.

Zresztą w roku 1920 dzieło zjednoczenia 
było o wiele łatwiejsze niż w roku 1937. 
bo wówczas chodziło tylko o dokonanie 
wysiłku jednorazowego, obecnie zaś chodzi 
o pokonanie wroga wewnętrznego przez co 
dzienną pracę nad ulepszeniem życia Pol­
ski i umocnieniem państwa. Oprócz przeto 
wytworzenia warunków, przywracających 

twórczość Narodowi, potrzebne są zasadni­
cze formuły polskiego życia zbiorowego. 
Dziennik wskazuje na potrzebę przy­

znania społeczeństwu udziału w twórczości 
politycznej państwa, podnosi potrzebę prze­
budowy ustroju społecznego w sensie przy­
znania każdemu mieszkańcowi Polski praw 
do minimum egzystencji, do pracy i twór­
czości indywidualnej i zaznacza, że

„ustalenie formuł i zjednoczenie na ich 
podstawie grup politycznych jest właśnie

DR STANISŁAW LIPSKI.

tą, dziedziną twórczości narodowej, która 
może się przejawić tylko w odpowiednich 
warunkach ustrojowo-politycznych.

Przywrócenie tych warunków leży w in 
teresie rozwoju państwa i narodu

Sprawiedliwość fundamentem 
państwa

Również katowicka „Polonia" wyciąga 
pewne nauki z roku 1920. Pisze w niej 
p. St. Sopicki:

„Na foncie wewnętrznym walka, trwa 
dalej. Komintern orężnej walki nie prowa­
dzi, za to organizuje krecią, podziemną ro­
botę wewnątrz kraju. Karabiny zastąpił bi­
bułą agitacyjną, pociski — kartkami wy­
borczymi. I znowu czasem odnosi przeiścio 
we sukcesy. Mówi się o niebezpieczeństwie 
komunistycznym. Zniknie ono zupełnie, gdy 
przeciwstawimy mu te idee, które tak świet 
ny triumf odniosły w sierpniu 1920 r. Lud 
musi być współgospodarzem Polski. Nie 
wolno jego praw obywatelskich ograniczać 
i nie wolno siły stawiać przed prawem.

Mamy jeszcze masy bezrobotnych i głod 
nych. Trzeba je podnieść gospodarczo i knl 
turalnie. Trzeba przeprowadź5 reformy 
społeczne. Trzeba dążyć do tego, by lud 
nie miał powodu do rozpaczy, nie był 
krzywdzony i wyzyskiwany.

W r. 1920 lud wierzył w hasła z któ­
rymi się do niego zwracano, bo to był do­
piero drugi rok niepodległości Polski. Pań 
stwo nasze jeszcze nie było w stanie wy­
kazać się czynami, jeszcze się mogło uspra 
wiedliwić, te różne przejawy krzywd i nę­
dzy to dziedzictwo niewoli. Gdy jednak kie 
dyś znów wybuchnie wojna i Polska znów 
znajdzie się w niebezpieczeństwie, to trzeba 
będzie powołać się na czyny. Nie zapomi­
najmy o tym nigdy. Pamiętajmy, że armia, 
choćby najlepiej uzbrojona, dopiero wtedy 
jest potęgą, gdy za nią stoi zwarte, so­
lidne, miłością Ojczyzny przeniknięte spo­
łeczeństwo. Pamiętajmy, że nie siła., nie że­
lazo, ale sprawiedliwość jest fundamentem 
każdego państwa".

Płk. arzędzińskl prosi o przenie­
sienie 30  w stan spoczynku 7

Przed paru dniami wileńskie „Słowo" 
przyniosło pewne pogłoski dotyczące prze­
niesienia pułk. Orzędzińskiego w stan nie­
czynny. Później jednak pogłoski te spro­
stowało. Obecnie znowu „Czas" przynosi 
pogłoskę, że pułk. Grzędziński „zgłosił pro­
śbę o przeniesienie go w stan spoczynku".

j Przypomnieć należy, że pułk. Grzędziński 
w tygodniku „Czarno na białym" bardzo 
ostro wystąpił przeciwko akcji pułk. Koca*
Wojtek Malinowski na czele 
robotniczej organizacji OZNT

Donosiliśmy o ostatecznym zerwaniu 
sen. Wojtka-Malinowskiego z TIUL. „Goniec 
Warszawski" twierdzi, że w związku z or­
ganizowaniem sektora robotniczego w OZN 
Wojtek-Malinowski zostanie kierownikiem 
tego sektora:

„Nowa organizacja stworzy nowe śro« 
dowisko organizacyjne, jakim będzie nowe 
Zrzeszenie Związków Zawodowych, skupia­
jące te związki, które zdołano oderwać od 
Moraczewskiego. Oczywiście w tym starcie 
rzeczy tym silniejszą i agresywniejszą bę­
dzie akcja ze strony Moraczewskiego".

Nie wierzymy p. Paschalcklemu
P. Cat Mackiewicz w „Słowie11 wskazu- 

je, że zjazd strzelców, który uchwalił wspóŁ 
pracę ze Zw. Nauczycielstwa Polskiego 
przyjął m. i. uchwałę następującą:

„Walny Zjazd Z. S. odbywający się w 
dniu 10  siepnia w Warszawie stwierdza, 
że jedynym pismem reprezentującym szcze­
rze świat pracy jest „Dziennik Poranny".

Wychodząc z założenia, że szeregi Z. S. 
w olbrzymiej części rekrutują się z pracow 
ników, Zjazd zleca Strzelcom abonowanie 
i rozpowszechnianie „Dziennika Poranego". 
W związku z tym p. Mackiewicz pisze: 

„Ale „Dziercnik Poranny" jest dzienni­
kiem politycznym o wyraźnie ideowej linii 
politycznej. Zaangażował się np. na całego 
w popieraniu bolszewików w Hiszpanii. Za­
angażował się również na całego w walkę 
z polityką zagraniczną obecnego rządu, w 
walkę z klerykalizmem, czyli duchowień­
stwem katolickim itd. itd. Skoro Strzelec 
obiera sobie ideowy dziennik polityczny, 
zalecając go jako jedyne wartościowe pi­
smo tym samym sam staje się organizacją 
polityczną, z organizacji powszechnego 
przysposobienia wojskowego przekształcą 
się w bojówkę partyjną".

W tych warunkach nic nie pomogą zapew­
nienia prezesa Zw. Strzeleckiego p. Fr. 
Paschalskiego, który w artykule zamiesz­
czonym w „Polsce Zbrojnej" twierdzi, że 

„deklaracja Z. S. i Z. N. P. jest tedy. 
tylko zewnętrznym wyrazem porozumienia 
między ludźmi zbratanymi w wieloletniej 
pracy konstruktywnej na platformie ściśle 
określonej; zakres jej oznaczony jest bar­
dzo wyraźnie przez zagadnienie analfabe­
tyzmu z jednej strony, obronność państwa 
z drugiej".

Dobrowolne organizacje rolnicze a sprawa ingerencji władz

Do najbardziej pikantnych wynurzeń na 
leży ustęp ostatni z wyżej przytoczonego 
wyjątku. „Myśl Socjalistyczna" sprawę sta­
wia szczerze... — Mariaż ruchu socjalistycz, 
neco ze Stronnictwem Ludowym byłby cyj rolniczych z samorządem terytorial-

Red. „Głosu Narodu" otrzymała, 
następujące uwagi fachowe w spra­
wie kółek rolniczych:

Niedawno większość prasy codziennej 
przedrukowała informacje Polskiej Agencji 
Agrarnej o mających podobno nastąpić w 
jesieni br. wielkich zmianach niektórych 
form organizacyjnych rolnictwa, przy czym, 
jak  zdaje się wynikać z wspomnianego ko 
munikatu, P. Ag. Agr. ma na myśli jedynie 
i wyłącznie kółka rolnicze z całą ich nad­
budową ustrojową. Tak treść -poszczegól­
nych zmian, jak i różne uwagi komunikatu 
skłaniają nas do bliższego zajęcia się tym 
problemem, mającym w naszej^ strukturze 
ekonomicznej kapitalne znaczenie; znacze­
nie tak zasadnicze, iż wykracza ono poza 
ramy czysto gospodarcze i łączy się z za­
gadnieniami, decydującymi o kierunku, spo 
sobie i tempie rozwoju państwa.

„Najbardziej zasadnicze zmiany — mó­
wi komunikat — polegać mają na swego 
rodzaju związaniu dobrowolnych organiza-

nym... Ich praca, a zwłaszcza ich finanse, 
stałyby pod dość ścisłą kontrolą gromad, 
gmin, względnie sejmików powiatowych. 
Mówi się np., że instruktorzy rolni ...pra­
cujący dotychczas przy kółkach rolniczych, 
przeszliby pod wyłączna dyrektywę insty- 
tucyj samorządu terytorialnego".

Zanim przejdziemy do oceny „projektu" 
związania organizacyj rolniczych z samorzą 
dem ziemskim, musimy szczerze i otwarcie 
stwierdzić, źe związanie takie nie było by 
żadną zmianą, a tym bardziej zmianą za­
sadniczą, gdyż ono faktycznie w terenie ist­
nieje i zawsze istniało. „Zmiana" zatem 
mogłaby polegać jedynie na statutowym, 
pisemnym utrwaleniu obecnego stanu, śmie 
my twierdzić, że przy obecnym stanie orga­
nizacyjnym rolników i rolnictwa, stosunki 
musiały się tak ułożyć, jak się właśnie nie 
ułożyły, mianowicie, że dobrowolne orga­
nizacje rolnicze zostały jak najściślej zwią 
zane z samorządem terytorialnym, że ten­
że samorząd (nazwijmy go nawet czynni­
kiem administracyjnym) posiadał silną in­

gerencję i że instruktorzy rolni itd. otrzy­
mują dyrektywy instytucyj samorządu te* 
rytorialnego.

BRAK ZROZUMIENIA U ROLNIKÓW, 
KORZYŚCI ZRZESZANIA SIĘ.

Czy stan ten jest dobry i korzystny, 
czy też przeciwnie, jest kwestią dyskusji, 
zapatrywań, doświadczej itd. Twierdzimy 
jednak, że przy dotychczasowym wprost 
skandalicznym braku zrozumienia u wszyst 
kich rolników konieczności i korzyści zrze 
szania się i czynnego uczestnictwa we wła­
snej zawodowej organizac-ji gospodarczej, 
niestety inaczej być nie może.

Nie będziemy gołosłowni. Podamy cy* 
fry. Przede wszystkim rewelacyjny fakt po 
dany w omiawianym komunikacie Polskiej 
Ag. Agrarnej, a mianowucie, iż organizacje 
rolnicze skupiają zaledwie 3 procent ogółr 
rolników w Polsce.

Składki członka Kółka Rolniczego wy­
noszą parę złotych rocznie. Liczmy: 3 proc.
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od 22 milionów rolników daje 660.000 człon 
ków kółek rolniczych w całej Polsce. Prze­
ciętna składka roczna zł. 5 (czy wpływa 
w całości?). Daje to w sumie zł. 3.300.000 
ze składek.

Ustrój organizacyjny przedstawia sic 
następująco: najniższa komórka są kółka
rolnicze po wsiach. Ich centrala powiatowa 
są Okręgowe Towarzystwa Organizacyj i 
Kółek Rolniczych, w skrócie OTO i KR.

1 Tytuł

Składki członkowskie
Utrzymanie instruktorów
Diety instrukt. pomoc, po gminach
Kursy rolnicze
Przysposobienie rolnicze
Kupno buhajów
Kupno knurków
Na hodowlę owiec

Następnie mamy komórkę, jakby przejścio­
wa, Wojewódzkie Tow. Org. i Kółek Roi., 
wreszcie Centralne Towarzystwo Org. i Kó­
łek Rolniczych.

Weźmy, dla ilustracji, sprawozdanie bu 
dżetu OTO i KR przeciętnego rolniczego 
powiatu w jednym z województw central­
nych, za rok 1935/36 (pozycje najbardziej 
charakterystyczne — 'oyfry zaokrąglone):

Prelim in. O trzym ano W tym  od W ydz. Pow *

700.— 640.—
10.000.— 9.900.— 9.900.—
1.000.- 950.— * 950.—
3.000.— 3.000.— 1.450.-

800— 1.000.— 700.—
1.000.— 1.000.— 1.000.-

2 5 0 .-  250.— 250.—
800.—________ 750.—________700 -

Razem 17.550.- 17.490.— 14.950.—

łfrakującą różnice pokryła, subwencja-naszych twierdzeń? Sięgnijmy jeszcze do 
i ml odnośna Izba Rolnicza. Małego Rocznika Statystycznego za r. 1936:

Czyż powyższe cyfry (autentyczne!) nie W roku 1935/36 samorząd terytorialny 
są aż nadto wymownym udowodnieniem preliminował na popieranie rolnictwa:

Gminy wiejskie Powiatowe Związki Sam orządow e

W wydatkach zwyczajnych 1 400 000— 7.700.000.—
W wydatkach nadzwyczajnych 800.000.—

Razem więc zł. 9.900.000.—, oczywiście
z podatków i danin samorządowych, płaco­
nych przez wszystkich bez wyjątku, rolni­
ków, a więc nie tylko przez nader nielicz­
nych członków kółek rolniczych.

Ponad to wszystkie
POWIATOWE ZWIĄZKI SAMORZĄDOWE 
W POLSCE WYDAJĄ POWAŻNE SUMY,
uwidocznione w dziale X swych budżetów, 
wprawdzie już nie bezpośrednio na subwen­
cjonowanie OTO i KR, lecz bezsprzecznie 
bezpośrednio na podnoszenie ekonomiczne 
rolnictwa i rolników, jak np.: utrzymywa­
nie szkół rolniczych, stypendia dla uczniów 
tychże szkół, organizacje 'służby weteryna­
ryjnej itd., — przeciętnie w wysokości 1 0  
do 15 proc. globalnej sumy swych budże­
tów.

, A czyż, szczególnie w powiatach o struk 
/turze rolniczej, olbrzymie sumy wydawane 
j przez związki samorządu terytorialnego na 
budowę dróg (1G2 miliony zł. w r. 1985/36), 
oświatę (72 mil.), zdrowie publiczne (56 
mil.), i opiekę społeczną (45 mil.), nie są 
używane w lwiej części na „podciąganie 

| wzwyż“ ludności rolniczej i jej warsztatów 
(pracy?

Zilustrowaliśmy kilkoma cyframi tylko 
i jeden wycinek pomocy samorządu ziem­
skiego dla rolnictwa. Omawianie pomocy 
skarbu państwa dla rolnictwa w ogóle, a 
Organizacyj rolniczych w szczególności, 
przekroczyło by ramy artwkułu. Wspomnij- 
wy więc choćby tylko o budżecie Minister 
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych, którego 
suima 61 milionów zł. (wydatki z r. 1936/37) 
przecież w całości „idzie" na cele czysto 
rolnicze,

Z ciasnego, klasowego punktu patrzenia 
można się sprzeczać, czy potrzeby rolnic­
twa, w państwie rolniczym, jakim jest Pol­
ska, są dostatecznie uwzględniane w pla­
nach finansowych przez skarb państwa i 
samorząd ziemski. Trudno się dziwić re­
prezentantom siedemdziesięciu paru procen 
tów ludności Polski, iż wołają o zwiększe­
nie pomocy dla produkcji, wymiany, oświa 
ty rolniczej itd.

Z drugiej strony spójrzmy bezstronnie 
jna te sprawy, na „ingerencję", „związanie 
(finansowe", „dyrektywy*, „kontrole" władz 
państwowych i samorządowych w stosunku 
do kółek rolniczych z całą ich nadbudową 
izb rolniczych itd.

Na całym świecie i we wszystkich dzie­
dzinach życia tak prywatnego, jak i pub­
licznego jasnym i zrozumiałym jest, że ten 
człowiek, ta  instytucja, czy wreszcie ta wła 
dza, która w przeważnej mierze finansuje 
czy subwencjonuje, czy interes handlowy, 
czy przedsiębiorstwo przemysłowe, czy też 
jakąkolwiek organizację, ma prawo, siłą 
życia, siłą faktu, siłą potęgi pieniądza kon­
trolowania, w jaki sposób dane pieniądze 
są wydatkowane. Z tego prawa kontroli 
wynika w prostej konsekwencji udział w 
kierownictwie odnośnego przedsiębiorstwa 
czy instytucji,^ wpływ na tok interesów 
,wzgl. kierunek* działalności, obsadę perso­
nalną.

W tym świetle, odnosimy wrażenie, zro 
zumiałym się staje, iż starostowie-przewod- 
niczący wydziałów powiatowych interesują 
się pracą OTO i KR i kółek rolniczych i 

imają wpływ na ich działalność, że woje­
wodowie kontrolują prace organizacyj rol­
niczych na swych terenach, że ministrowie 
rolnictwa posiadają ingerencję w izbach roi 
niczych. Nie zapominajmy też o tym, że 
praca organizacyj rolniczych zbyt silnie 
sięga w t. zw. teren, zbyt mocno zaorywuje 
się w naszą wieś i jej ludność, by jakakol­
wiek władza nie interesowała się tą dzia­
łalnością również z punktu widzenia poli­
tycznego, tak od strony biernej (obserwa­
cja wyników), jak i czynnej.

Ingerencja, związanie, dyrektywy itd. 
w obecnym zakresie niejednokrotnie prze­
kraczają ramy konieczności zrozumiałej 
kontroli finansowej. I V 11 bardziej należa­
ło by się poważnie zastanowić nad ich 
„wzmocnieniem", które by bezwątpienia 
przekreśliło bez reszty dotychczasową do­
browolność organizacyj rolniczych gospo­
darczych.

Jednakowoż wszelkie protesty i uchwa 
ły kółek rolniczych (o czym ostatnio prasa 
doniosła), interpelacje w Sejmie itp. nic nie 
pomogą i nikt liczył sie z nimi serio nie 
będzie, jak długo do dobrowolnych gospo­
darczych organizacyj rolniczych będzie na 
leżało 3 proc. ogółu rolników, jak długo 
polskie rolnictwo nie stworzy potężnej li­
czebnie i finansowo samowystarczalnej, od 
nikogo niezależnej organizacji, — dopóki 
hasło :w jedności siła — nie przeniknie do 

najdalszych zakątków Polski rolniczej.

„wyprawie" z taternikami
Z zainteresowaniem przeczytałem zamie 

szozony ostatnio w „Głosie Narodu" arty­
kuł pt. „W Tatrach bez zegarka". Przychy­
lam sie też do wywodów autora, ż© w Ta­
trach zegarek jest zupełnie niepotrzebny. 
Na poparcie zaś mej opinii opiszę wyciecz­
kę, podczas które/doszedłem  do powyższe­
go przekonania.

Jestem gorącym wielbicielem przyrody. 
W góracih czuję się znakomicie. Szwankuje 
trochę serce, trochę nogi, z płucami też nie 
bardzo wyraźnie, ale o tych małych dolegli 
wościach zapominam w górach. Cześć prze­
to tegorocznego urlopu spędziłem w Ta­
trach. W schronisku w Roztoce wypoczą­
łem należycie, odbyłem następnie kilka 
mniejszych wycieczek i już zaprawiony od­
powiednio fizycznie postanowiłem ruszyć 
na Gierlach. Jak  góry, to Tatrv. a jak wy­
sokie — pomyślałem — to tylko Gierlach, 
jako najwyższy szczyt w całych Tatrach, 
i Nie chcąc samotnie chodzić po górach, 
doczepiłem się do towarzystwa dobrze cho­
dzących młodzieńców, z którymi zaprzyjaź­
niłem się w schronisku. Wybór mój padł 
i Ha odpowiednie i dobrane towarzystwo.

W rozmowie z sobą, prawie o niczym 
nie mówili, jak tylko o problemach, ścia­
nach, hakach, asekuracji, trawersach, ause- 
rach, kominach, zacięciach, przewieszkach 
i chwytach. Szli akurat na jakąś ścianę 
czy grzędę w masywie Gierlachu. Widocz­
nie w tę samą, co i ja stronę. Na moją pro­
pozycję przystali ochotnie. Ponieważ chcia­
łem po wycieczce na Gierlach pozostać je­
szcze kilka dni u podnóża Tatr od strony 
słowackiej i zwiedzić Westerów, Kieżmark 
oraz Groty Bielskie, zabrałem z sobą cały 
rynsztunek i wszystkie zapasy.

Zaraz w kilku minut po wyjściu ze schro 
niska okazało się, że mam doskonałych to­
warzyszy. Uginając się pod ciężkimi pleca­
kami, obładowani namiotami, linami i śpi­
worami. rwali żwawo naprzód, lecz nie za­
pominali o mnie. Niedaleko schroniska, na 
mostku, stanowiącym granice polsko-czecbo 
słowacką, gdym czuł sie niepewnie na ugi­
nających się deskach jeden z towarzyszy 
wziął ode mnie laskę. Rzeczywiście bez la­
ski szło mi się lepiej, lecz i tak nie mogłem 
nadążyć za towarzyszami. Wtedy znowu 
drugi odebrał mi termos, napełniony herba­

tą. Tempo marszu równocześnie umniejszy­
ło się znacznie. Po pewnym czasie już sam 
oddałem aparat fotograficzny, lornetkę, 
flaszkę połową z sokiem malinowym i wre­
szcie mapnik. Choć zmniejszył się w ten spo 
sób ciężar i nic nie obijało mi boków i ud, 
plecak w dalszym ciągu uciskał dotkliwie 
barki i szyję.

Do polany pod Dąbiem doszedłem stra­
sznie zmęczony. Zaproponowałem odpoczy­
nek. Wyciągnąłem pomarańcze i ciastka. 
Smakowały wszystkim znakomicie. Gdy zaś 
towarzysze zaznajomili się powierzchownie 
z zawartością mojego plecaka, orzekli, że 
jest stanowczo za ciężki i że trzeba dłużej 
wypocząć. Jeden z nich wydostał ze swego 
plecaka maszynkę do gotowania, drugi sko 
czył po wodę, trzeci nalał trochę spirytusu 
i za chwilę herbata była gotowa. Widząc 
te przygotowania wydobyłem moje zapasy: 
bochenek chleba, ser, masło, cwibak, kieł­
basę i sardynki. Ku memu zadowoleniu 
wszystko to w przeciągu pół godziny prze­
wędrowało do naszych żołądków. Towarzy 
sze mieli apetyt lepszy niż ja  i chwalili usta 
wicznie moją pomysłowość w dobOTze żyw 
mości. Wreszcie postanowiliśmy ruszyć w 
dalszą drogę. Plecak zelżał ale byłem tak 
najedzony, że z trudem poruszałem sie za 
moimi przyjaciółmi. Po kilkunastu minu­
tach musieliśmy znów odpocząć. Wyciągną 
łem winogrona, i jabłka. Dwa kilo będzie 
lżej — pomyślałem przy tym. Mimo to ple­
cak dokuczał w dalszym ciągu. Słońce do­
piekało, serce poczęło mi bić żywiej więc 
ostrzegłem towarzyszy, by zwolnili tempa. 
Przystanęliśmy za jakimś mostkiem pod 
smrekami. Przewerto wałem zawartość ple­
caka. Zapasów było jeszcze sporo. Wydosta 
łem przeto jabłka. Orzeźwiły nas wspania­
le. Od tego miejsca szliśmy już bardzo po­
woli. Towarzysze zresztą sami doradzali, 
by nie spieszyć się, gdyż nie ma po co, a 
„na Gierlach wyjście jest dozwolone o każ­
dej porze".

Wolno, krok za krokiem doszliśmy do 
polany pod Wysoką. Wyciągnęliśmy tam 
już wszyscy maszynki do gotowania i za­
braliśmy się do przyrządzania obiadu. Dań 
było kilka, gdyż moje zapasy dobrałem tro­
skliwie. Przydały się i konserwy rybne, ka­
sza i makaron oraz pięć puszek konserw 
mięsnych. W czasie obiadu koledzy obja­
śniali mi gdzie się znajduję i .jakie widzę do 
koła szczyty. Po trzech godzinach spakowa 
liśmy swe plecaki, przy czym zauważyłem, 
że mój stał się wyraźnie lekki. Mogłem już 
teraz iść szybciej. Atoli po kilku minutach 
spostrzegłem, ż© zaczynamy podchodzić 
przez las pod górę. Z początku było nie tak 
stromo, lecz później dogodna ścieżka prze­
szła w wyboiste i przepaściste zakosy. Od­
poczywałem więc (a ze mną i towarzysze) 
na każdym zakręcie.

Zegarek mój wskazywał południe, gdy 
doszliśmy w ten sposób do Doliny Kaczej. 
Widok stąd był przepiękny: potężne, wyso­
kie masywy górskie, ściany, granie, żleby, 
urwiska, przewieszki, , ółki, zachodziła, piat 
formy, płyty, kominy, grzędy, filary; żebra 
i trawersy. Byłem przytłoczony objaśnie­
niami towarzyszy, którzy w międzyczasie 
przygotowywali maszynki i naczynia do go 
towania. Uradowany wyciągnąłem dosłow­
nie resztki moich zapasów. Dziw mnie na­
wet teraz ogarnia, gdy wspomnę, że tam 
tak  gładko i szybko uporaliśmy się z nimi.

Gdym pakował plecak, nie było w nim 
już nic do jedzenia. Włożyłem przeto do nie 
go wszystkie rzeczy, które nieśli mi przez 
cały czas towarzysze. Spojrzałem na zega­
rek: była godzina trzecia. Ostatnia pora, by 
ruszyć dalej. Zwróciłem im wiec uwagę. 
Oświadczyli, dziękując równocześnie za to­
warzystwo, że idą na Gierlach którymś 
wschodnim filarem i że przenocują w kole­
bie. Mnie wyraźnie wskazali drogę i kieru­
nek, a na pożegnanie prosili, bym zaczekał 
na nich w Westerowi© po wycieczce na Gier 
lach. w

Poszedłem tedy we wskazanym kierunku. 
Wlokąc się krok za krokiem, wywindowa­
łem się na jakąś przełęczkę, gdzi© dostrze­
głem wygodną, znakowaną ścieżkę, która 
prowadziła prawym brzegiem stawu nieco 
zalodzonego. — Przede mma i za mną szły 
grupki turystów, zdążających w tym sa­
mym co i ja  kierunku. Po pewnym czasie 
minęło mnie kilka partyj. Jedno jednak to­
warzystwo złożone z trzech mężczyzn i dwu 
kobiet zrównało się ze mną i wszczęło roz­
mowę. Szli „na czeska stronę" i wyznali 
mi, że mają zamiar wyjść na Gierlach. Ucie 
szyłem się niezmiernie, gdyż z pięciu osób 
przecież choćby jedna powinna znać drogę 
na ten najwyższy szczyt w Tatrach. Sta­
łem się od razu rozmowniejszy. Opowiedzia 
łem im, że już chodziłem z taternikami, wy­
mieniłem kilka nazw szczytów, a gdy skon 
statowałem, że wywarło to na nich niebyłe 
jakie wrażenie, pomyślałem sobie: „No, te­
raz to ja będę opisywał granie, żleby, fila­
ry, kominki, zachodziki, gzymsy, koni© i

5. (U p.
In*. A rc h ite k t

TADEUSZ DUŃSKI
Obywatel m. Krakowa, 

Członek Rady Kom. Kasy Oszczędności 
m. Krakowa, Sekretarz Rady Zawia- 
dowczej Bractwa Kurkowego, Członek 

wieln Towarzystw Społecznych, 
przeżywszy lat 52, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami 
zasnął w Panu dnia 16 sierpnia 1937 r. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 
przy ulicy Anczyoa 1. 7. na Salwatorze, 
na miejsce wiecznego spoczynku na­
stąpi we środę dn. 18 bm. o godz. 5 

po południu.
Na który to smntny obrzęd stroskana 
żona, eórki, zięć i rodzina zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmar­

łego i Znajomych.
NABO ŻEŃSTW O  ŻAŁOBNE
°dprawione zostanie we czwartek dn. 
*9 bm. o godz. 7.30 rano w kościele

P. P. Norbertanek na Zwierzyńca.

półki". Słuchaczy miałem chętnych. Dopy­
tywali się z zainteresowaniem, jak się to 
linę zarzuca na szczyt, czy takie jak na Za 
WTacie klamry wbija się w skałę, czym się 
wierci dziurę w kamieniach na haki itd. Wy 
jaśniałem im t© arkana sztuki taternickiej 
z fantazji, jak mogłem. Czas przy t y m  mi­
jał szybko. Okrążyliśmy jezioro i zaczęliś­
my podchodzić stromo w górę. Serce wali­
ło mi jak młotem i coś zapierało mi dech. 
Nie wiedziałem jak zatrzymać na chwilę od 
poezynku moje nowe towarzystwo. Wszyst 
kie zapasy żywności i smakołyki wraz z ta 
ternikami pozostały w Dolinie Kaczej, 
wstyd mi zaś było przyznawać sie, że tylko 
z trudem wlokę nogi. Zacząłem więc pou­
czać mych towarzyszy o zaletach „kroku 
alpejskiego" — zupełnie powolnego. Celu* 
jednak nie osiągnąłem. Szli stosunkowo wol 
no, ale bez przestanku. Musiałem dla ambi­
cji dotrzymywać im kroku, lecz w duchu 
przeklinałem i pusty termos i lornetkę i la­
skę i aparat fotograficzny i flaszkę połową 
już bez soku i mapnik. W dodatku w plecy 
niemiłosiernie grzał załadowany w plecaku 
pled, który żona kazała mi zabrać i podkła 
dać sobie zawsze, ilekroć usiądę. Zły byłem 
i na siebie, żem to wszystko zabrał z sobą 
i na żonę, a wreszcie na Tatry, że są tak 
wysokie. Na myśl przyszedł mi wtedy arty 
kuł w „Głosie Narodu" — „W Tatrach bez 
zegarka". Zupełnie słusznie autor twierdził, 
że nie trzeba w górach zegarka. Nie trzeba 
w ogóle niczego — chyba pusty plecak i 
trochę pieniędzy. Wtedy może szłoby się 
lżej i szybciej.

W takiej to determinacji, zadyszany, spo 
eony i zmęczony do ostatnich granic dowlo 
kłem się na jakąś przełęcz. Zejście z niej 
w dół nie było już tak męczące. W przecią­
gu krótkiego czasu doszliśmy do schroni­
ska. Rozglądnąłem się za Gierlachem, lecz 
wszystkie góry dokoła wydawały się pra­
wie jednokowo wysokie. Zapytałem przeto 
gospodarza schroniska, gdzie jesteśmy. Wy 
jaśnił mi, że w „Zbójnickiej Chacie", zwa­
nej przez polskich taterników „trupiarnią", 
a na Gierlach chcąc się dostać, trzeba było 
iść przez przełęcz „Polski Grzebień" do 
schroniska „Śląski Dom".

Wstrząsnęło mię do głębi to odkrycie, 
ale nie przyznałem się do omyłki moim to­
warzyszom. Obliczyłem pieniądze, przeszu­
kałem dokładnie plecak, czy taternicy nie 
zostawili mi w nim przez niedopatrzenie ka 
wałka choćby kiełbasy lub chleba i w rezul 
tacie tej rewizji postanowiłem... zrezygno­
wać z wycieczki na Gierlach. Na drugi 
więc dzień rano ku wielkiemu zdziwieniu 
całego towarzystwa, gdyśmy po śniadaniu 
już z plecakami wyszli z© schroniska., — 
oświadczyłem, że zmieniłem plan i pójdę 
.granią. Pożegnałem się z nimi serdecznie, 
lecz nie wskazałem im kierunku. Z pewno­
ścią pomyśleli, że ni© ohce chodzić po ła­
twych ścieżkach.

Późnym wieczorem dotarłem do Rozto­
ki, gdizie cicho usiadłem w kąciku i przy 
herbatce przemyśliwałem, jakby «i© dostać 
nazajutrz najwygodniej do Zakopanego.

Tak streścił mi szczera© swoje wrażenia 
pewien turysta, z którym Wdałem się w pn 
gawędkę w ów wieczór w schronisku w Ko7. 
toce, a który nie wiedział, że rozmawia 
z aktorem artykułu „W Tatrach bez zegar­
ka". Opis jego nieudalej wycieczki na Gier­
lach starałem się przelać na papier możliu lo 
dokładnie

M. BABIŃSKI.
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Ulgowa taryfa na nawozy 
sztuczne

Jak podaje tyg. p o lsk a  Gospodarcza" 
w zakresie taryf ulgowych na przewóz nar 
w ozów sztucznych został obecnie skreślony 
warunek adresowania praysyłek na rolni­
ków lub przedsiębiorstwa dostarczające na­
wozy rolnikom. Warunek3 ten okazał się nie 
dogodny, w praktyoe bowiem rolnicy w wy 
jątk owych tylko wypadkach sprowadzali 
nawozy bezpośrednio z fabryk, unikając 
pośrednictwa. W tych warunkach zacho­
dziły częste wypadki niestosowania przez 
kolej ulgowych opłat przewozowych, co 
odbijało się niekorzystnie na kalkulacji han 
dlowej, cenach i t. p. Po usunięciu wymie­
nionego warunku stosowania ulgowej tary­
fy wypadki podobne nie będą miały już 
miejsca.

Plaga kradzieży polnych
Kradzież© polne tak się rozprzestrzeni­

ły w Polsce, że wieś musiała zbiorowo orga 
nizować przociwakcję. Ostatnio zaczynają 
napływać wiadomości o masowych kradzie 
żaóh koni. Kradzieże mają miejsce nocą. W 
nocy z 7 na 8 bm. skradziono 2 konie w po­
wiecie chełmskim. W nocy na 10 bm. zano­
towano 4 kradzieże w pow. bialskim, 3 w 
powiecie biłgorajskim. Dla drobnych rolni­
ków są to duże straty.

Nowe pokłady rudy żelaznej
W Przecławiu, na terenie powiatu mie­

leckiego, odkryto złoża rudy żelaznej za­
wierającej 30—50% żelaza. W związku 
z tym przystąpiono już do częściowej eks­
ploatacji tych rud.

Przybycie dużej partii złom u 
do Gdyni

W dniu 10 b. m. przybył z Baltimor (St. 
Zjednoczone) do portu gdyńskiego statek 
szwedzki „Boren" przywożąc 7.834 ton zło­
mu żelaznego.

O B U W IE rodzaju takt
spacerów®, wieczorowe, aportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca za składu < na zam ówienia po 

cenach niskich
Pierw szorzędny m agazyn i pracow nia obuwia

m i i  _  i m
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

S u rM iu  iz i it  r^ rac y in * ił, dysiayrp P T. Klienteli.

Ceni giełdowe mola
Na krakowskiej giełdzie zbożowej notowano

w poniedziałek dnia 16 sierpnia b. r. następujące 
ceny:

ZBOŻA.

Rozwiązanie kartelu-spółdzielni
producentów wapna w  Wilnie

Jak  donosi tyg. „Polska Gospodarcza", 
orzęczeniem ministra przemysłu i handlu 
ro2Jwiązano z dn. 14 bm. kartel producen­
tów* wapna w Wilnie, utworzony w kwietniu 
1935 r. w formie spółdzielni z ograniczoną 
odpowiedzialnością p. f. „Centrowapno".

Kartel ten przez blisko 2^2 roku nie był 
zgłoszony do rejestru kartelowego, albo­
wiem uczestnicy jego (36 producentów wa­
pna w okręgu wileńskim) uważali, że jako 
spółdzielnia zarejestrowana w sadowym re 
jestrze spółdzielni, kartel ten w ogóle nie 
jest kartelem i nie podlega dlatego obowiąz 
kowi zgłoszenia do rejestru kartelowego. .

Działalność tego kartelu ujawniono do­
piero w następstwie zażalenia, jakie wpły­
nęło przeciwko niemu do Ministerstwa Prze 
myslu i Handlu z powodu podwyższenia cen 
wapna.

Za naruszenie przepisów o zgłaszaniu 
umów kartelowych do rejestru kartelowego 
wymierzono spółdzielni „Centrowapno" 
grzywnę w wysokości 3 tys. zł. — z zagro­
żeniem dalszej grzywny 5 tys. zł. w razie 
dalszego zwlekania przez zarząd spółdzielni 
zgłoszenia jej statutu do rejestru kartelo­
wego.

Przeciwko odnośnemu orzeczeniu Mini­
stra Przemysłu i Handlu zarząd spółdzielni 
„Centrowapno" odwołał się do Sądu Kartę 
lowego, wywodząc, że statut spółdzielni 
„Centrowapno" nie miał cech umowy kar­
telowej w rozumieniu art. 1 ustawy o kar­
telach.

Równocześnie jednak zarząd spółdzielni 
zgłosił jej statut do rejestru kartelowego’ 
aby uniknąć powtórnej grzywny. Zgłosze­
nie to nie przesądza oczywiście, ewentalnej 
odmiennej decyzji Sądu Kartelowego, w na­
stępstwie której umowa statutowa spół­
dzielni „Centrowapno" jako niekartelowa, 
uległaby wykreśleniu z rejestru kartelo­
wego.

Zgłoszoną umowę statutową spółdziel­
ni „Centrowapno", zawierającą wszelkie ce 
dhy umowy kartelowej, określonej w art 1 
ustawy o kartelach, Minister Przemysłu i 
Handlu rozwiązał orzeczeniem z dnia 13

bm., nie wyczekując decyzji Sądu Kartele" 
wego (które ze względów technicznych bę­
dzie wydana najwcześniej za kilka miesię­
cy), gdyż każdy dzień dalszego istnienia 
spółdzielni „Centrowapno" wywoływał skut 
ki gospodarczo szkodliwe, zagrażające inte 
resom dobra publicznego.

Ta szkodliwa działalność spółdzielni 
„Centrowapno" objawiała sie w szczegól­
ności w tym, że istotny cel jej istnienia po­
legał na utrzymywaniu cen wapna na po­
ziomie o 10 zł. na jednej tonie wyższym od 
pozi omu wolno-konkurencyjnego.

Zważywszy, że możliwie silny rozwój 
ruchu budowlanego wywiera bardzo ko­
rzystny wpływ na ogólną poprawę gospo­
darczą kraju, a tempo rozwoju tego ruchu 
jest uzależnione od kształtowania się cen 
artykułów budowlanych, do których także 
wapno należy, na możliwie niskim pozio­
mie, należy systematycznie usuwać wszel­
kie przeszkody, które ten zdrowy, natural­
ny proces gospodarczy hamuja. — Skoro 
kształtowaniu się cen wapna w okręgu wi­
leńskim na niskim poziomie stała na prze­
szkodzi© spółdzielnia „Centrowapno", nale­
żało ją rozwiązać.

Rozwiązanie tego kartelu — spółdzielni 
było w tym wypadku także dlatego koniecz 
ne, że dyktowane przezeń wyższe ceny wa 
pna godziły przede wszystkim w interesy 
wyjątkowo zubożałej ludności wiejskiej Wi 
leńszozyzny, dla której wapno stanowi nie 
tylko artykuł budowlany, ale w jeszcze sil­
niejszym stopniu jeden z artykułów powsze 
chnego użytku także poza ruchem budowla 
nym. Wzięcie w natychmiastowa obronę tej 
ludności wiejskiej przed egoistyczną polity­
ką cen spółdzielni „Centrowapno" było rów 
nież podyktowane interesem dobra publicz­
nego, który nakazywał rozwiązanie tej 
spółdzielni.

Przedmiotowe orzeczenie ministra prze­
mysłu i handlu stanowi b. ciekawy przy­
padek (pierwszy w dotychczasowej prakty' 
ce) rozwiązania spółdzielni na podstawie 
przepisów ustawy o kartelach.

Wywóz zb ó ż i mąki zostanie wstrzymany
KONTYNGENTY WYWOZOWE NA MĄKĘ DOTYCHCZAS NIE WYZNACZONE.

Jak już podawaliśmy, wyznaczone na 
sierpień kontyngenty eksportowe dla zboża 
nie zostały dotąd, mimo, że ubiegła już po­
łowa miesiąca, wykorzystane nawet w jed­
nej czwartej* Na powstrzymanie eksportu 
wpłynęła sytuacja wewnętrzna w kraju, któ 
ra przejawia się przede wszystkim w braku

zboża na skutek nieurodzaju.
W związku z tym nie zostały dotąd, jak 

się dowiadujemy, wyznaczone kontyngenty 
na eksport mąki. Koła rolnicze przewidują, 
że w najbliższych dniach wywóz zboża 
względnie mąki zostanie urzędowo w ogóle 
wstrzymany.

Pszenica dwonska ozerw. 
Pszenica dworska biała 
Pszenica targowa 
Żyto dworskie 
lyto targowe 
Dwies targowy 
Jęczmień targowy

30.25-30.50 
30.00-30.25
29.75—30.00
24.25-24.50
23.75— 24.00
18.75—19.25 
19 50-19.75

ARTYKUŁY STRĄCZKOWE
Groch Wiktoria poznań. 30.00—32.00
Groch półwiktoria małop. 27.00—29.00

ARTYKUŁY PASTEWNE 
Siano słodkie 7.00—7.50
Koniczyna pastewna 8.50—9.50
Słoma długa 5.00—6.00

PRZETWORY MŁYNARSKIE.
Mąka pszen. gat. I wyciąg 0.30 proc. 49.00—50.00 
Mąka pszen gat. I wyciąg 0-50 proc. 47.00—48.00 
Mąka pszen. gat. IA wyciąg 0-65 proc. 44.00—45.00 
Mąka pastewna 19.50—20.00
Mąka razowa 0-95 proc. 34.00—35.00

Mąka żytaia •kręgi Krakewekiege.
Mąka żytnia gat. I wyciąg 0-50 proc. 35.00—35.25 
Mąka żytnia gat. I wyciąg 0-65 proc. 34.00—84.25 
Mąka razowa 0-95 proc. 29.25—29.75

Mąka żytnia okręgu poznańskiego.
Mąka żytnia gat. I wym. 0-65 proc. 34.00—34.25 

Ceny innych artykułów bez zmiany.
Tendencja stała, podaż mała, dowozy lokalne 

małe.

H u m o r
Przewidujący mąż.

— Mój mężu siu. sprawiłeś mi suknię 
s-pa cerową na pogodę, za co ci ślicznie dzię­
kuję...

— No i co z tego?
— Ale ponieważ czas jest fatalny, po­

trzeba* mi sukni do wyjścia podczas de­
szczów.

~  Moja kochana, tego już za wiele! Te­
raz chcesz sukni od „deszczu", potem bę­
dziesz chciała od „gradu" albo od „burzy" 
a w końcu zachce się się od wyjścia podczas 
trzęsieni* zi-Craj,

Wolą raczej płacić podatki
RYGORYSTYCZNA KONTROLA

Wśród eksporterów pierza i 
nuje opinia, że mimo dodatnich wyników w 
dziedzinie wywozu tych artykułów w pierw 
szym półroczu br., umiejętnie wykorzysta­
ną koniunkturę eksportową mogą zahamo­
wać różne wydarzenia na rynku wewnętrz­
nym.

W pierwszym rzędzie należy tu masowa 
dyskwalifikacja ksiąg handlowych przez 
organy kontroli skarbowej i obciążanie z te 
go powodu eksporterów obowiązkiem uisz­
czenia podatku od obrotu, od którego są 
zwolnieni pod warunkiem prowadzenia pra­
widłowych ksiąg handlowych.

Jest rzeczą zrozumiałą, że ni© można 
spodziewać się, aby w tego rodzaju atmo­
sferze, jaką wytwarzają wymiary podatku 
obrotowego ex post z racji formalnych uste 
rek buchalteryjnych, mogła sie korzystnie 
rozwijać działalność eksportowa.

W sferach poważnych eksporterów dają

SKARB OWA HAMUJE EKSPORT PIERZA I PU­
CHU.

puchu pa-1 się słyszeć głosy, iż byłoby już raczej ko­
rzystniejsze uchylenie iluzorycznej ulgi, w 
postaci zwolnienia wywozu od podatku o- 
brotowego. Eksporter woli opłacać podatek 
i wkalkulować go w ceny kosztu towaru, 
niż być narażonym na obciążenie go podat­
kiem za cały rok, a nieraz i dwa wstecz, 
wtedy, gdy towar jest już dawno sprzedany 
i wywieziony, a podatek zostaje ściągnięty 
z jego substancji majątkowej. Szczególnie 
przygnębiająco i gospodarczo szkodliwie po 
działać musi zabezpieczanie należności po­
datkowych, w tych warunkach wymierzo­
nych, na transportach piętrzą i puchu, prze 
znaczonych do wysyłki za granicę.

W ypada wątpić, czy tego rodzaju posu­
nięcia odbiją się korzystnie na kształtowa­
niu się eksportu pierza i puchu, który w 
dziedzinie wywozu artykułów zwierzęcych 
wykazywał najbardziej dodatni wpływ na 
wyniki bilansu handlowego.

Z  kraju...
Otwarcie „Tygodnia Gór“
W ub. niedzielę odbyło się w Wiśle 

otwarcie „Tygodnia Gór". Uroczystość roz­
poczęła się nabożeństwem, odprawionym 
przez ks. proboszcza Koszara z Ustronia* 
Po nabożeństwie nastąpiło otwarcie szere­
gu wystaw. Okolicznościowe przemówienie 
wygłosił wojewoda dr Grażyński, po czym 
przemawiał wicemin. Bobkowski. Następnie 
dokona.no otwarcia nowowybudowane do­
mu zdrojowego, przed którym po południu 
odbyły się dożynki, stanowiące barwne wi­
dowisko regionalne.

W związku z „Tygodniem Gór" przyby­
ło w niedzielę do Wisły kilkanaście tysięcy 
osób ze Śląska, Krakowa, Warszawy i t. d. 
W celu przewiezienia tak znacznej ilości 
osób uruchomiono liczne .pociągi popularne 
i nadzwyczajne. Wiele osób przyjechało 
samochodami i motocyklami. Goście znale­
źli zakwaterowanie bądź w Wiśle, bądź też 
w^ okolicznych miejscowościach. „Tydzień 
Gór" rozpoczął się pod znakiem pięknej, 
słonecznej pogody, którą zamąciła w godzi­
nach południowych krótkotrwała burza.

*—
GWAŁTOWNE BURZE. W niedzielę po 

południu przeszła nad Limanową i okolicą 
gwałtowna burza z pianinami, wyrządzając 
znaczne szkody w drzewostanie i powodu­
jąc wezbranie potoków górskich. W Słopni­
cach piorun uderzył w dom Jana Wieczor­
ka, powodując śmierć na miejscu właxścicie- 
la, a następnie wpadł do stajni, zabijając 
krowę. Również nad Przemyślem i okolicą 
szalała w ciągu pięciu godzin gwałtowna 
burza, połączona z huraganowym wichrem. 
Na terenie zachodniej części powiatu prze­
myskiego wybuchło od uderzeń piorunów 
kilkanaście pożarów. —

DOCHODZENIA KARNE PRZECIWKO 
J. HENRYKOWI KSIĘCIU PSZCZYŃSKIE
MU (młodszemu) w związku z ogłoszonym 
przez niego we wrześniu 1934 r. w londyń­
skim „Timesie" lisem otwartym, są już na 
ukończeniu i w najbliższych dniach proku­
ratura sporządzi przeciwko niemu akt oskar 
żenią. Księciu grozi kara więzienia do 10 
lat.

WOŹNY SĄDOWY ZWARIOWAŁ NA 
SALI ROZPRAW. W Starogardzie w sali 
rozpraw tamtejszego sądu dostał pomiesza­
nia zmysłów woźny J. Nowak. Przewiezio­
no go do Zakładu Psychiatrycznego w Ko* 
chorowie.

ZDEFRAUDOWAŁ 46.000 ZŁ. I PRZE­
GRAŁ NA WYŚCIGACH. W czasie spraw­
dzania stanu kasy towarowej na stacji w 
Błoniu, pow. warszawskiego, ujawniono, że 
kasjer Wł. Gliszczyński dopuścił się wiel­
kich nadużyć. Podrabiał on pokwitowania i 
w ten sposób’ zdołał przywłaszczyć sobie 
40.000 złotych, które przegrał na wyścigach. 
Gliszczyński został aresztowany.

eeef ze świata

Włosi mają najlepsze lotnictwo
W związku ze zbliżającym sie terminem 

wyścigów lotniczych na trasie Ystres— 
Damaszkę—Paryż, w których weźmie u- 
dział również 9 samolotów włoskich, pary­
ski „Journal" poświęca specjalny artykuł 
włoskiemu lotnictwu cywilnemu i wojsko­
wemu. W szczególności dziennik zwraca 
uwagę na niezwykle wielką liczbę rekor­
dów, jaką zdobyło lotnictwo włoskie. Od 1 
kwietnia samoloty włoskie uzyskały 10 re­
kordów. W chwili obecnej na ogólną liczbę 
117 rekordów, uznanych przez międzynaro­
dową federację. Wiochy posiadają 45, Sta­
ny Zjedn. 38, Francja 24, Rosia Sowiecka 
8. inne kraje 5. Pomiędzy posiadanymi

przez Włochy rekordami lotniczymi znaj­
duj© się rekord bezwzględnej szybkości. 
Oprócz tego Włosi mają wiele innych rekor 
dów szybkości dla różnych kategoryj samo 
lotów i hydroplanów, rekord odległości na 
zamkniętym odcinku dla wodnopłatowców, 
trzy rekordy wysokości dla hydroplanów. 
Poza tym jeśli chodzi o inne rekordy, o tzw. 
rekordy użyteczne, tj. rekordy lotnictwa 
wojskowego i cywilnego, których ogólna 
liczba wynosi 46, to Włochy posiadają 28 
takich rekordów, Francja 6, Stany Zjedn. 
6, Sowiety 6. Na podstawie tej liczby re­
kordów Włosi mogą więc twierdzić, że po­
siadają najlepsze lotnictwo świata.

SKAZANI PRZEZ SĄD BERLIŃSKI ZA 
ZDRADĘ STANU NA KARĘ ŚMIERCI 24-let- 
ni Erich John i 25-letni Hermann John z 
Neunkirchen zostali straceni. Również straco­
no 43-letniego Wilhelma Firla z Drezna, któ­
ry był jednym z przywódców komunistycznych 
na służbie Kominternu i stara! się stworzyć 
nielegalną organizację komunistyczną na te­
renie Niemiec.

W PORCIE MARSYLII WYBUCHŁ GWAL 
TOWNY POŻAR, któremu sprzyjał silny wiatr. 
Wkrótce pożar przybrał zastraszające rozaaia- 
ly. O godzinie 14 stały już w płomieniach ozte 
ry wielkie składy zboża, bawełny, skóry i in­
nych towarów. Żadnego wypadku z ludźmi nie 
zanotowano.

NAD WENECJĄ PRZESZEDŁ GWAŁ­
TOWNY HURAGAN, który trwał godzinę. —: 
Huragan powyrywał na Lido dirzewa z korze-* 
niami i pozrywał dachy. Komunikacja między 
Wenecją i Lido została na pewien czas zam* 
knięta.

SAMOCHÓD WPADŁ W TŁUM. Podcza* 
wyścigów samochodowych w B es car a w© Wio 
szech jeden z zawodników Ermini stracił pa­
nowanie nad swym samochodem, który zarzu 
cal wpadając w tłum, przyglądający się zawo­
dom. Jedna osoba została zabita na miejscu, 
trzy kobiety ciężko ranne przewieziono dc 
szpitala. Zmarły one nie odzyskawszy przy. 
tomności.

DZIECI NIEMIECKIE PODPALACZAMI
Dzieciom szkolnym w Niemczech będą rewido 
wane kieszenie. Decyzję tę uzasadiają miaro­
dajne czynniki okolicznością, że rocznie prze­
szło 2.000 podpaleń wywołały dzieci. Chodzi 
tu głównie o ochronę wsi przed sabotażem, 
w tym celu leż forsuje się rozwój straży ognio 
wych po wsiach.
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zaginionej historycznej kopii
Obrazu Jasnogórskiego?

„Reichspost" z dnia 12 b'. m. podaje 
i  Franzensbadu sensacyjną wiadomość o 
przypadkowym odnalezieniu słynnej histo­
rycznej kopii cudownego Obrazu Jasnogór­
skiego, pochodzącej z XVI lub początków 
XVR w. Kopię tę wraz z dokumentami 
stwierdzającymi jej autentyczność wykrył 
podobno pewien publicysta wiedeński w 
mieszkaniu emerytowanego wachmistrza 
żandarmerii Antoniego Baar w Voitersreutl 
pod Franzensbadem.

Jeśli wiadomość podana przez „Reichs- 
post“ jest prawdziwą, kopia sporządzoną 
została po najazdach husyckich na Często 
chowę w celu ochrony oryginalnego obrazu 
przed nowym świętokradztwem. Malarz 
sporządzający kopię umieścił na niej widok 
ogólny klasztoru jasnogórskiego, podobiznę 
koście!a oraz własny autoportret. Przecho­
wywaną ona była w klasztorze obok ory­
ginału i była niemal na równi z nim czczona 
przez wiernych. W r. 1813 po opuszczeniu

T rzy osoby zab ił piorun 
na Giewoncie

W niedzielę ok. godz. 17 wyruszyła z 
Zakopanego na Giewont drużyna ratowni­
cza Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia, 
interweniować w niezwykłym w dziejach 
katastrof górskich wypadku.

Oto w południe w czasie gwałtownej bu 
rzy z piorunami, jaka przeszła nad Tatrami 
i Zakopanem jeden piorun uderzył w żelaz­
ny krzyż na Giewoncie, w pobliżu którego 
znajdowało się paTe osób, w następstwie 
.czego 3 osoby, a to niejaki Mróz wraz z sy- 
,nem z Poronina oraz chłopiec, nieznanego 
carazie nazwiska, sprzedający ciastka, po­
rażeni zostali śmiertelnie, ponosząc śmierć 
ma miejscu, lżej porażony dr Slenkow z Kra 
kowa, którego ekspedycja ratunkowa znio- 
igła do Zakopanego, celem oddania go w 
c-pieikę lekarską oraz wreszcie jeszcze jedna 

| osoba, która zdołała powrócić o własnych 
jiłach.

70 0  tysięcy turystów 
w  Paryżu

Na święto Wniebowzięcia tłumy Parylan 
opuściły stolicę, udając się nad morze lub 
jna wieś. W ciągu ostatniej soboty ok. 100 
‘tys. osób wyjechało koleją z Paryża. Ró­
wnocześnie na okres dwóch wolnych od 
pracy 'dni przybyły do Paryża tłumy tury­
stów x prowincji. W chwili obecnej znaj­
duje się w stolicy ok. 700 tya. turystów, w 
tym 400 tys. turystów z prowincjii i 300 tys. 
cudzoziemców. Dworce paryskie są stale 
przepełnione. Podobnie niezwykły tlok pa­
nuje na wystawie, którą od dnia otwarcia 
zwiedziło przeszło 9 i pół miHona osób.

Częstochowy przez wojska napoleońskie 
kopia wycięta z ram zaginęła, pozostał je­
dynie oryginał, przezornie ukryty przez OO. 
Paulinów poza murami klasztoru. Obecny 
właściciel kopii nabył ją przed trzydziestu 
łaty od pewnej rodziny, której członkowie 
z ojca na syna pełnili obowiązki kamerdy­
nerów na dworach książęcych. Rodzina ta 
odziedziczyła obraz po jednym ze swych 
przodków, który z kolei otrzymał go w da­
rze, jako nagrodę za wierną długoletnią 
służbę, od jakiegoś księcia, właściciela bo­
gatej galerii obrazów. Sprawa odnalezienia 
kopii Obrazu Jasnogórskiego jest w każdym 
razie niezmiernie ciekawa i warto, aby za­
interesowali się nią bliżej nasi historycy 
sztuki kościelnej.

Sukcesy polskie] wyprawy alpinistycznej
Polska Agencja Telegraficzna otrzyma­

ła od kierownictwa polskiej wyprawy wyso 
kogórskiej w Alpy następujące informacje 
o dotychczasowym przebiegu wyprawy: 
W dniu 1 sierpnia polska wyprawa alpini­
styczna rozpoczęła następny okres Swej 
działalności, której przez cały czas towarzy­
szyła wspaniała pogoda, sprzyjająca wej­
ściom szczytowym. W okresie tym zespół 
w składzie: Z. Kuleszyna, T. Pawłowski i 
J. Staszel, S. Groński i W. Ostrowski do­
konał wejścia w dniu 3 sierpnia na Dent 
du Geant (4019 m.), po czym Z. Kuleszyna, 
T. Pawłowski i J. Staszel udali się na Mont 
Blanc przez Col du Midi, schodząc następ­
nie w dniu 6 sierpnia lodowcem nad Lago 
di Miage.

W tym samym czasie między 5 a 8 sier­
pnia S. Groński i W. Ostrowski wyszli gra-

Zamknięcie półkolonii „Caritasu"
Wczoraj zostały zakończone półkolonie 

dla najbiedniejszych dzieci Warszawy, urzą 
dzone przez Katolicki Związek „Caritas** 
na Gocławku dla przeszło 1000 dzieci. Na 
uroczyste zamknięcie przybyli ks. kardynał 
Rakowski, przedstawiciele władz państwo­
wych, miejskich, prasy i Związku „Caritas**.

Po krótkim przemówieniu dyr. „Carita­
su** ks. dr. Wł. Lewandowicza odbyły się 
popisy dziecięce. Na zakończenie ks, kardy 
nał Rakowski udzielił błogosławieństwa 
dzieciom i rodzicom.

Zaznaczyć należy, źe na półkoloniach

„Caritasu** nie ma dzieci, które by sami 
rodzice zapisali. Dzieci te dostają się tu 
tylko, dzięki opiekunom „Caritasu**. Pocho 
dzą one bowiem ze środowiska takiej nę 
dzy, w których troska o zdrowie dziecka 
częstokroć w umyśle rodziców zanika zu­
pełnie.

Kat. Zw. „Caritas** prowadzi w tym ro­
ku trzy półkolonie: na Gocławku na 1055 
dzieci, na Kamionku na 150 dzieci, we 
Włochach na 200 dzieci i w Świdrze na 100 
dzieci. Kierowane są tam dzieci szczególnia 
zagrożone na zdrowiu.

Na ratunek Lewoniewskiemu
wyruszyły lodołamacze i samoloty

(Radio
ŚRODA, 18 SIERPNIA *987.

* Y«m«ira, ł program ogólnopolski: godz. 8.15 
Pieśń poranna; 8.18 Gimnastyka; 8118 Muzyka 
z płyt; 7.00 Dziennik poranny; 7.10 Muzyka 
lekkavs płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; 12.03 
Dziennik południowy; 12.15 Pogadanka rolnicza: 
12.25 Południowy koncert muzyki lekkiej; 15.45 
Wiadomości gospodarcze; 10.00 Szkic literacki;
10.15 Koncert muzyki kameralnej; 16.45 Odczyt: 
jia temat — „Jan Karol Chodkiewicz" (z Wilna);
17.00 Popołudniowy koncert muzyki lekkiej; 17.50 
Jak budujemy statek — pogadanka; 18.00 Chwila 
Biura Studiów; 18.10 Program na dzień następny;
18.15 Muzyka z płyt; 18,50 Pogadanka aktualna;
19.00 Muzyka z płyt; 19.50 Wiadomości sportowe;
20.00 Audycja muzyczna; 20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 21.00 Koncert Chopi­
nowski; 21.45 „Dni powszednie państwa Kowal­
skich" — powieść mówiona; 22.00 Muzyka tanecz­
na; 22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­
nego; 23.00 Programy lokalne.

Kraków: godz. 12.15 Kilka informacji; 12.25 
Koncert z płyt; 13.85 Koncert symfoniczny z płyt; 
15.05 Popołudniowy koncert muzyki lekkiej z płyt; 
15.40 Lokalne wiadomości gospodarcze; 18.10 Od­
czytanie programu na dzień następny; — 18.15 
W ramach „studia sprawozdawczego"; 18,45 Lo­
kalne wiadomości sportowe; 19.00 „Legenda o 
karczmarzu Centoryi" słuchowisko; 23.00 Muzyka 
taneczna.

Lwów: godz. 12.15 Muzyka z płyt; 12.25 Fan­
tazje operowe z płyt; 13.55 Muzyka lekka z płyt; 
14.45 Audycja dla dzieci; 14.55 Lwowska giełda;
15.00 Muzyka z płyt; 15.40 Lwowskie wiadomości
bieżące; 18.10 Pieśń polskich rzek — audycja 18.40 
Program na jutro; 18.45 Wiadomości sportowe lo­
kalne; 19.00 Audycja wymienna z Krakowa; 23.00 
Muzyka taneczna.

Katowice: godz. 6.00 Sygnał czasu i pieśń
porauua; 6.03 Muzyka poranna z płyt; 12.15 Wia­
domości bieżące 12.20 Zycie kulturalne Śląska; —
13.00 Koncert życzeń; 13.15 Muzyka z płyt; 15.30 
Muzyka z płyt; 15.43 Wiadomości giełdowe; 18.10 
Odczytanie programu na dzień następny; — 18.15 
„Japońska bajka o złej księżniczce Liosau" 18.35 
Muzyka lekka z płyt; i8.45 Wiadomości sportowe 
lokalne; 19.00 Stan i potrzeby szkolnictwa polskie­
go na Śląsku Opolskim — pogadanka — 19.10 
Muzyka salonowa; 19.40 Pogadanka aktualna;
20.00 Zagłębię Dąbrowskie ma głos.

W związku z zaginięciem sowieckiego lot­
nika Lewoniewskiego, komunikat oficjalny 
stwierdza, że lot Lewondewskiego odbywał się 
w szczególnie trudnych warunkach atmosfe­
rycznych. Wskutek mgły, która sięgała bardzo 
wysoko, lotnik zmuszony był wznieść się na 
wysokość 6-000 metrów. Jeden z silników ze­
psuł się i samolot zmuszony był obniżyć się 
o godzinie 14.42 na 4.000 m. Od tego czasu nie 
odebrano z pokładu samolotu żadnego tele­
gramu. Można przypuszczać, ie samolot zmu­
szony do podróży w chmurach, uległ oblodze­
niu i lądował na lodzie. Załoga samolotu za­
opatrzona jest w żywność na półtora miesiąca.

Posiada również namioty worki do spania

ciepłą odzież. Komisja rządowa organizująca 
przeloty z Moskwy do Ameryki Półn., podjęła 
akcję ratunkową, w której wezmą udział lodo­
łamacze, w tej liczbie „Krasin**, który odpły­
nie na Alaskę z trzema samolotami. Niezależ­
nie od tego, ekspedycja ratunkowa, złożona z 
samolotów przeszukiwać będzie rejon biegu­
na północnego od strony Europy.

Do Fairbanks na Alasce przybył znany 
lotnik amerykański Mattern, przebywając w 
jednym etapie przeszło 4.000 kim. Po zaopa­
trzeniu się w benzynę i smary, Mattern wy* 
ruszył na poszukiwania Lewoniewskiego i to­
warzyszy.

— *

Nieufność Stalina, dyktatora Czerwonej 
Rosji, który po ostatnich buntach, spiskach 
i zamachach wszędzie, na każdym kroku 
węszy jakieś niebezpieczeństwo dla swej 
osoby i dla istniejącego reżimu, doszła do 
tego, źe podejrzewa nawet... członków Zw. 
Bezbożników. Świadczy o tym najlepiej za­
rządzona niedawno w tych organizacjach 
„czystka**, po której w ciągu kilku zaledwie 
tygodni zostało wykluczonych 17.860 człon­
ków jako „zdrajców idei komunistycznej**. 
W liczbie tej znajduje się także 3.200 ko­
biet. Ale nie tylko wśród zwykłych człon­

ków znaleźli się w bezbożniczych związkach 
„zdrajcy**, odkryto ich także pośród czoło 
wycb bezbożników, jak np. przywódca 
sekcji niemieckiej, Kolb, bliski krewny by­
łego szefa GPU, Jagody, Wollker i inni. 
Przeciwko trzem z tych czołowych bezboż 
ników wytoczono proces, oskarżając ich c 
szpiegostwo na rzecz ościennego mocar 
stwa. W najbliższym czasie kierownicze 
stanowiska związków bezbożniczych mają 
być obsadzone przez całkiem nowych ludzi, 
bardziej „błagonadiożnych** niż ich po­
przednicy.

Trybuna czytelnika

Znów nietakt Polskiego Radia
Nawiązując do niedawnego artykułu ks. 

mgra T. Marszałka w numerze 215 „Głosu 
Narodu “ chciałbym jako ilustrację prawdzi 
woścd słów tam zawartych przytoczyć kil­
ka uwag na temat odczytu, wygłoszonego 
z warszawskiej rozgłośni 11 bm. przez dy­
plomowanego kapitana, czy też majora Wła 
dysława Dziewanowskiego pt. „Bitwa W ar­
szawska 1920 r.“. Temat wielce interesują­
cy ze względu na rocznice wielkiej bitwy 
warszawskiej, to też słuc-hąłem go z zainte­
resowaniem.

Z-araz na początku niemiły zgrzyt. Pre­
legent zabawił się w... „historiozofa“ i mó­
wił: „Powszechnie nazywamy to „Cudem
nad Wisłą“... Na wojnie jednak cudów nie 
ma. Jest tylko obliczenie i zimna kalkula­
cja, od których zależy wynik bądź dodatni, 
bądź ujemny.*.“

Gdy jednak prelegent zaczął szkicować 
sytuację naszej armii w r. 1920 podczas ki­
jowskiego odwrotu, używał tak czarnych

I barw, że naprawdę zwycięstwo naszego woj 
ska na tle jego własnych uwag należałoby 
nazwać... cudem.

Francuzi po odparciu niemieckiej nawa­
ły nazwali zwycięstwo swe „Cudem nad 
Marną“, podobnież i nasz naród wiekopom­
ną bitwę warszawską, osiemnastą w dzie­
jach świata nazwał także „Cudem nad Wi­
słą**, chcąc przez to podkreślić jej wielkie 
znaczenie; „cudem**, nie w tym znaczeniu, 
jakoby sam Bóg strzelał z... karabinu ma­
szynowego, lecz, ie  naprawdę cudownym 
było to zjednoczenie się narodu w ciężkich 
dla niego chwilach i cudowną była ta ofiar 
ność serc i krwi dla obrony Ojczyzny.

Tego prelegent zdaje sie nie rozumie... 
Jakżeż to jest charakterystyczne dla naszej 
liberalizującej inteligencji... Gdyby tak  nasz 
prelegent był np. w Padwie i zobaczył w 
bazylice św. Antoniego w t. zw. „kaplicy 
polskiej “ mapę Polski ze spiżu, zawierającą 
najważniejsze miejscowości z bitwy war­
szawskiej z medalionami Ojca św. i ks. Sko 
rupki, gdyby prelegent wiedział, że sam 
Ojciec św. w swym zameczku Castel-Gan 
dolfo kazał umieścić obraz bitwy warszaw­
skiej z wizerunkiem wodzów i samego Mar­
szałka Piłsudskiego, kto wie, czy może ina-

nią przez Mont Maudit (4471 m.) na Mont 
Blanc, pokonywując po drodze trudny połu­
dniowo-wschodni uskok Mont Maudit, prze­
byty dotąd zaledwie kilkakrotnie. W dniu 
9 sierpnia wyżej wymienieni zeszli do schro 
niska Viseille.

W dniu 5 sierpnia Z. Korosadowicz wy­
szedł samotnie wchodnim ramieniem lo­
dowca Du Dome na Mont Blanc, poprzez 
jego lodowo-śnieżne zachodnie stromizny.

Z kolei następny zespół: Z. Berna dzi- 
kiewiczowa, T. Bernadzikiewicz i W. Żu­
ławski wyruszyli na Mont Blanc granią, je­
dną z trudniejszych dróg, wiodących na ten 
szczyt. W dniu 6. sierpnia dwaj uczestnicy 
wyprawy T. Bernadzikiewicz i W. Żuławski 
udali się ze schroniska Gambę (2663 m.), 
usiłując dokonać wejścia trudną drogą na 
Mont Blanc. Droga ta  została przebyta po 
raz pierwszy w r. 1919. Po czterech nocle­
gach w ścianie wyprawa została zakończo­
na pomyślnie w dn. 10 sierpnia, po dokona­
niu wielkich trudności skalnych i lodowych 
(przy czym w pierwszym okresie drogi alpi­
niści polscy dokonali również wejścia gra­
nią na Pic Eccles ok. 4.000 m.). W trzecim 
dniu spinaezki W. Żuławski, prowadząc na 
bardzo trudnym odcinku drogi, uległ wy­
padkowi, odpadając- od skały ok. 8 m. Spo­
wodowana tym wypadkiem utrata czekana 
i młotka oddziałała z konieczności na pe* 
wne opóźnienie wyjścia na szczyt.

W dn. 10 sierpnia obaj alpiniści doszli 
do schorniska Gonelle (3071 m.), a w dn. 
11 sierpnia do schroniska Visailles, skąd 
kilku pozostałych uczestników wyprawy, 
zaniepokojonych długą nieobecnością to­

warzyszy, podjęło już w międzyczasie pierw 
sze kroki, mające na celu akcję ratunkową. 
Mianowicie S. Groński i Z. Korosadowicz 
doszli do schroniska Noire, skąd przebyli 
przez Col de Chasseurs (2802 m.) i lodowiec 
Freney do schroniska Gamba. Wobec szczę 
śliw ego zakończenia wyprawy Żuławskie­
go i Bemadzakiewicza, grupa ratunkowa zo 
stała za pomocą sygnałów świetnych odwo­
łana na dół.

KONKURS NA AFISZ PROPAGUJĄCY 
ŚLĄSK,

Związek Propagandy Turystyki Woje­
wództwa Śląskiego przy poparciu Wydzia­
łu Turystyki Ministerstwa Komunikacji 
ogłosił konkurs na projekt afisza propagu­
jącego Śląsk, jako teren turystyczny. Treść 
afisza powinna obejmować najbardziej cha^ 
rakterystyczne cechy Śląska, które by ma­
larsko oddawały charakter regionu przemy 
słowego. W konkursie mogą brać udział 
wszyscy artyści polscy. Termin nadsyłania 
prac upływa dnia 15 grudnia br. Na kon­
kurs wyznaczono 3 nagrody: 1) 500 zł.,
2) 800 zł., 3) 100 zł. Wszelkich informacyj 
o konkursie udziela Związek Propagandowy 
Turystyki Województwa Śląskiego, Katowi 
ce, ul. Pocztowa 2, pokój 54.

czej nie zadrgałoby mu serce... Tam na 
obczyźnie z pewnością inaczej by mówił i 
czuł, u nas... bawi się w historiozofa. Tru­
dno... Nie zmienimy go. Lecz po co takie nie 
potrzebne zadraśnięcia? Komu to pomoże? 
Tym większy żal do prelegenta, że sam od­
czyt poza tym był bardzo rzeczowy, treści­
wy i miły.

Czy i tu Polskie Radio nie ma nic do 
powiedzenia? My ni© mamy zamiaru nawra 
oać prelegenta, w każdym razie z powszech 
nymi uczuciami narodowymi prelegent po­
winien się trochę liczyć. Więcej taktu ni­
gdy nic zaszkodzi. AW.

P. S. Kilkakrotnie w prasie poruszana 
jyła sprawa przeróżnych „świąt“. Ostatnio 

racji „Tygodnia Gór** we Wiśl© kilkana­
ście razy miałem sposobność słyszeć „świę­
to gór “... Polskie Radio i tu jest napraw­
dę... niepoprawne. Jeśli które, to to specjal­
nie ze „świętem“ w ścisłym tego słowa zna­
czeniu ni© wiele ma wspólnego. Czy przy 
odrobinie dobrej woli nie dałoby się już raz 
na stałe używać wyrazu „TYDZIEŃ GÓR“? 

I jeszcze jedno „postscriptum**:
Koncert szopenowski we środę 11. bm. 

odegrała pani Helena... Landauówna. Czy 
to nie przypadkiem z... „naszych**? Czy w 
Krakowie nie ma Polaka lub Polki,* którzy 
by to samo potrafili? Czy nasz Chopin aie 
tylko na międzynarodowych konkursach 
szopenowskich, lecz i na co dzień już zupeł­
nie przeszedł w pacht... żvdcwski?

 :oqo:— ------
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Koronacja cudownego obrazu w Odporyszowie
zgromadziła 100 tys. wiernych

W Odporyszowie koło Dąbrowy odbyła 
się w niedzielę podniosła uroczystość koro­
nacji cudownego brązu Matki Boskiej. Dn, 
14 bm. Sumę pontyfikalną odprawił ksiądz 
biskup sufragan Sonik z Kielc. Kazanie zaś 
wygłosił ks. prałat Rec z Tarnowa. W nabo­
żeństwie wziął udział wojewoda Gnoiński z 
przedstawicielami władz. Właściwe uroczy­
stości odbyły się 15 bm. Przed Sumą odczy­
tano dekret stolicy apostolskiej o zezwole­
niu na koronację. Po Sumie pontyfikalnej, 
odprawionej przez ks. biskupa ordynariusza 
Lisowskiego, po której kazanie wygłosił

ks. biskup Sonik, aktu koronacyjnego doko 
nał ks. biskup Lisowski, po czym nastąpiło 
błogosławieństwo cudownym obrazem. Po 
odśpiewaniu „Boże coś Polskę", obraz w 
uroczystej procesji wniesiono do kościoła.

W uroczystości wzięło udział ponad 100 
tysięcy wiernych. Wioska Odporyszów, jak 
i miasteczko Żabno, były bogato udekoro- 
dane flagami o barwach państwowych i pa 
pieskich. Ustawiono też wiele bram trium­
falnych. przyozdobionych girlandami z zie­
leni. Uroczystości miały charakter bardzo 
podniosły.

K ia o  wPROWIEM“ T. S . Ł. P o d w a le  6 .  Telefon 124-26.
Od czwartku 12 sierp n ia  1937 r. w ielk i program  dwu szlagierów

m l ł t f l Ó P 6* cudowny film. najczystszej poezji i głę- 
L W & A c l  bokich wzruszeń. W głównych rolach

najpiękniejsza para ekranu LORETTA YOU G i ROBERT TAYLOR.

u. „Detektyw Helena Garfield“ w “zawrotnym tempie, 
na której będziecie się śmiać do rozpuku i emocjonować bez miary!

W głównych rolach: BETTE DAYIES i GEORG BRENT. Reżyser: M. CURTIZ.

Skutki niedzielnej burzy

Kronika twowska
KURS DLA. PRACOWNIKÓW GMINNYCH 

Związek powiatów R. P. w Warszawie orga­
nizuje na t enemie całego państwa kursy infor­
macyjno- imstnikcyjne dla pracowników gmin­
nych biur ewidencji i kontroli niebu ludności. 
Kurs taki dla powiatów: lwowskiego, bóbrec- 
kiego, jaworowskiego, rawskiego, sokolskiego 
i żółkiewskiego rozpoczął się onegdaj w sali 
Rady Powiatowej we Lwowie. Uroczystego 
otwarcia kursu dokonał wiceetairoeta lwowski 
dr Dembowski. Wykładowcą kursu jest de­
legat Związku powiatów p. Stefan Syga, autor 
kilku wydawnictw z zakresu ewidencji i kon­
troli ruchu ludności.

DZIECKO OFIARĄ WYBUCHU KARBI­
DU. W Lewandówoe przy ul. Bartosza Gło- 
^aćkiego 46 nastąpiła onegdaj eksplozja pu­
szki z karbidem. W czasie eksplozji zraniony 
został 7-letni Marcin Niespał, który doznał pę- 
kfnęćia szczęki i skaleczenia twarzy i dzią­
seł. Pogotowie Ratunkowe odwiozło go do 
szpitala.

ZBMSTA UCIEKAJĄCEGO WŁAMYWA 
CZA. W Ryngu ścigano w sobotę wieczorem 
jaklógoś włamywadza. Uciekającemu osobni­
kowi zaartą/piła drogę przechodząca tamtędy 
przypadkowo 21-letnia Stanisława Hołowaoz 
(Serbska 2). Widząc tę żywą przeszkodę — 
Włamywacz -rzucił jej pod nogi grubą sztabę 
żelazną. Hołowaczówna zraniona została w ko­
lano do krwi. Sprawca zbiegł. Pierwszej po­
mocy udzielono rannej w aptece (Rynek 17). 
a następnie Pogotowie Rat. odwiozło ją do 
szpitala.

TWIERDZI, ŻE JADŁ LUDZKIE MIĘSO... 
Do I Komisariatu P. P. przy ul. Kazimierza 
Wielkiego przybył w sobotę jakiś młody męż­
czyzna o dożył sensacyjne oświadczenie: „Za­
biłem srwoją ciotkę Malwiinę Lem pert w 
Strzyłkach Topolnicy*. Człowiek, który się 
sam oskarżył o zabójstwo zdradzał objawy cho 
roby psychicznej. Okazało się, że nazywa się 
Jakub Juffe, kupiec, lat 22, zamieszkały we 
Lwowie przy ul. Starozakonnej 4. W końcu 
J. podał, że po zabójstwie ciało swej ofiary... 
zjadł. Gdy się zorientowano, że ma się do 
czynienia z człowiekiem psychicznie chorym 
i gdy stwierdzono, że ma się do czynienia 
i gdy stwierdzono, że doniesienie jego nie 
polega ną prawdzie — wypuszczono go na 
wolną stopę.

.. m i OQO i »
R5PERTUAKY YBATRÓW I KIN LWOWSKICH.

APOLLO: „Święta i Jej błazen'* — według po­
wieści Agniezki Gtinther.

• ATLANTIC: „Sieling Bu!l“.
CĄSINO: „Ty, co w Ostrej ftwiedw Bramie*4.
CHIMERA: „Dla ciebie Mario** (Beniamlno 

Gigli).
- EUROPA: „Zabronione szczęście".
. .GLORIĄ: „Baboona" i „Miłostki Sdmitriera".

-GRAŻYNA: „W zamieci ielana i ognia", ora* 
Fdip i Flap.

KOPĘRNIK: „Róie" -  Żeromskiego.
MARYSIEŃKA: „Postrach opery" s Borysem

Karlo ffem,
METRO: „Koenigsm&rit", ora* „Dwie Joasie**.
MUZA: „Noc w operze" i „Ręee zawiniły**.
PAŁAC® „Dorożkarz nr 18**.
RAJ: „Ddeoi szczęścia" z Lilian Harrey i Wil-

ly :Fritsch.
STYLOWY: „Żółty skarb" 1 rewia Refren*.
ŚWIT: „Bandera" i rewia.

'TON: „Grand Hotel w powietnm".
UCIECHA: „Bohater z Teksasu" i rewia.

Z żałobnej karty
Zmarli w Krakowie: Śp. Oktawian Ple- 

roiyński, 1. 68, em. radca. — Śp. Antoni

Aktualności krakowskie
Humorystyczne Wormacje Polskiego Ra­
dia. — Żydowska drukarnia wykonywała 
antyżydowskie druki. — Caekoteda z wło­

sami.
Działalność informacyjną Polskiego Ra­

dia wszyscy doskonale znamy z okresu 
słynnego zatargu wawelskiego. Została 
ona odpowiednio oceniona przez olbrzymią 
większość polskiego społeczeństwa, o czym 
niejednokrotnie informowaliśmy naszych 
Czytelników. Obecnie musimy po raz nde 
wiadomo, który zająć się tym odcinkiem 
działalności naszego- Rddia. Z poniedział­
kowego porannego dziennika radiowego, 
nadawanego przez stacje warszawską na 
wszystkie rozgłośnie polskie radiosłuchacze 
dowiedziel i  się, że Stronnictwo Narodowe 
w Krakowie „usiłowało" zorganizować uro­
czystość ku uczczeniu 17. rocznicy „Cudu 
nad Wisłą", jednakże na obchód przybyła 
grupa socjalistów, przyszło do bójki itd. 
W i ado mo ść  była w ten sposób zredagowana, 
iż słuchający odnieśli wrażenie, że socjali­
stom udało się rozbić obchód. Jakież było 
zdumienie niejednego z radiosłuchaczy, gdy 
w kilka chwil później, wziąwszy dzienniki 
p or ann e  do ręki przekonał się, że został 
wprowadzony w błąd przez bardzo sympa­

Pisaliśmy wczoraj o gwałtownej burzy, 
która w niedzielę w południe przeszła nad 
Krakowem, wyrządzając w samym mieście 
nieznaczne na szczęście szkody.' Wichura 
przewróciła między innymi parkan realno­
ści przy ul. Rydlówka 20, który przygniótł 
przechodzącego ulicą 12-leniego Mieczysła­
wa Kulika (ul. Rydlówka 22). Kulik doznał 
obrażeń na całym ciele, a w szczególności 
potłuczenia lewej nogi. Wezwane Pogoto­
wie Rat. przewiozło ofiarę wypadku do szpi 
tala św. Łazarza.

Ta sama gwałtowna burza połączona 
z gradobiciem i silną ulewą oraz wichurą, 
przeszła nad powiatami krakowskim i wa­
dowickim, a według nadchodzących do Kra-

tyczną zresztą, sądząc po głosie, speakerkę 
„Polskiego Radia". Narodowcy bowiem nie 
tylko „usiłowali", ale faktycznie zorganizo­
wali obchód ku czci wielkiej rocznicy, 
a  sprawa rozbicia go przez socjalistów 
ograniczyła się wyłącznie do „usiłowania". 
Usiłujących wtargnąć do sali przy ul. Raj­
skiej socjalistycznych bojówkarzy przepę­
dziła dwukrotnie straż porządkowa naro­
dowców, a gdy im to nie wystarczyło, roz­
proszyła ich policja. Wewnątrz sali akade­
mia odbyła się w największym porządku.

Z tego rodzaju mylnymi informacjami 
„Polskiego Radia", które nikomu nie szko­
dzą a jedynie ośmieszają tę instytucję spo­
tykamy się nie pierwszy raz.

Zapytać by jedynie należało, komu to 
w Polskim Radiu zależało na wywołaniu 
piefortunmie wystylizowaną wiadomością 
wrażenia jakoby idącym na żydowskim pa­
sku socjalistom udało się rozbić nie zebra­
nie polityczne, lecz obchód ku czci roczni­
cy drogiej każdemu Polakowi? Czyżby re­
ferent prasowy „Polskiego Radia" był zda­
nia, że przy pomocy takich wiadomości 
można urabiać przychylną atmosferę dla 
idei zjednoczenia narodowego, głoszonej od 
kilku miesięcy przez najwyższe czynniki w 
państwie?

* * *
Istnieje w Krakowie organizacja, której

kowa wiadomości wyrządziła b. znaczne 
szkody w drzewostanie, w ogrodach owo­
cowych i w nie zebranych jeszcze plonach 
rolnych. W wielu miejscach wichura po­
zrywała połączenia telegraficzne, zataraso- 
wując szosy zwalonymi słupami i powalo­
nymi drzewami, skutkiem czego na wielu 
odcinkach chwilowo nastąpiła przerwa w ko 
munikacji kołowej. W strumykach i poto­
kach podniósł się b. znacznie stan wody. 
Burza niedzielna, jaka szalała również nad 
Kalwarią Zebrzydowską dała się b. dotkli­
wie we znaki wielotysięcznym rzeszom pąt­
ników, biorących udział w końcowych uro­
czystościach odpustowych.
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jedynym celem jest walka o odiydzenie 
polskiego życia gospodarczego.

Ważną pozycją w działalności tego sto­
warzyszenia jest propaganda, prowadzona 
nie tylko na wiecach i zebraniach, ale rów­
nież przy pomocy druków ulotek i t. d. — 
Sprawami wykonywania druków dla tej or­
ganizacji zajmował się pan P. On dokony­
wał zamówień, on płacił za nie i on doręczał 
gotowe druki organizacji. Słowem był gene­
ralnym pośrednikiem. — Przed kilkunastu 
dniami gdy pan P. spóźnił się do biura, kie­
rownictwo potrzebowało gwałtownie kilku­
dziesięciu sztuk zamówionego już dawniej 
za jego pośrednictwem rzekomo w jednej 
z chrześcijańskich drukarń krakowskich for­
mularza, zwrócono się do dyrektora drukar­
ni wprost bez pośrednictwa pana P. Wów­
czas nastąpiła generalna „wsypa". Drukarz 
chrześcijanin, u którego pan P. miał rzeko­
mo, jak twierdził, zamawiać wszystkie po­
trzebne stowarzyszeniu druki zdemaskował 
niesolidnego pośrednika. Po nitce do kłębka 
wprowadzone w błąd stowarzyszenie, ener­
gicznie zwalczające żydów, wykryło, że 
wszystkie używane przez nie antyżydowskie 
druki wyszły spod prasy jednej z miejgco 
wych drukarń żydowskich...

Niesolidna mistyfikacja „ideowego" oszu­
sta, o której wiele opowiada się ostatnio 
w Krakowie, winna być przestrogą dla kra­
kowskich organizacyj społecznych tym '

Kronika krakowska
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17. Wtorek. Św. Jacka.
Wschód słońca 4.21, zachód 18.58.
Długość dnia 14 godzin 37 min.

DZIAŁACZ SOCJALISTYCZNY POWĘ­
DROWAŁ DO WIĘZIENIA. W poniedziałek
do aresztów w Podgórzu zgłosił się celem 
odsiedzenia kary dwóch miesięcy więzienia 
radny socjalistyczny dr Szumski, skazany 
za wygłoszenie podburzającego przemówie­
nia w Jaśle.

NAGŁY ZGON W HOTELU. Wczoraj 
wieczorem zmarł nagle na udar serca w ho­
telu Francuskim — Jakub Czesław Nowa­
kowski, lat 65, żarn. w Warszawie przy ul. 
Matejki 78. Lekarz miejski stwierdził zgon 
i polecił zwłoki odstawić do Zakładu Medy­
cyny Sądowej.

ŚMIERTELNY WYPADEK EMERYTA.
Wczoraj wieczorem zatruł się przypadkowo 
gazem świetlnym Sławomir Więckowski, lat 
76, emer. urzędnik samorządowy, zam. przy 
ul. Ks. Józefa 7. Więckowski chciał zagoto­
wać sobie wody . na herbatę na kuchence ga­
zowej, odkręcił kurki i przypuszczając, że 
gaz zapalił, położył się na kanapie i zasnął. 
Ulatniający się gaz spowodował zgon. — 
Zwłoki przewieziono do Zakładu Medycyny 
Sądowej.

OKRADLI CHRZEŚCIJAŃSKI FRONT 
GOSPODARCZY. Do lokalu Chrzęścijańskio 
go Frontu Gospodarczego zakradli się praw 
dopodobnie w nocy z niedzieli na poniedzia 
lek nieznani sprawcy i skradli różne przed­
mioty m. in. maszynę do pisania. Wysokość 
wyrządzonej szkody nie została na razie 
ustalona.

TEATRY I KINA KRAKOWSKIE.
Teatr m. jm. J. Słowackiego.

ADRIA: ,,Tajemniczy strzał* (Buck Jones) 
„Suzy* (Jeanne Harlow),

APOLLO: Czarny orzeł.
BAGATELA: I. Tak się kończy miłość; II. W 

królestwie zabawek, — dodatki;
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od poniedziałku 16 

do środy 18 sierpnia 1937 r. — „Ulica szaleństw".
PROMIEŃ: I. „Jej pierwsza miłość"; II. De. 

dektyw Helena Garfield.
SZTUKA: Ciotka Karola.
ŚWIT: Nieczynne do dnia 20 sierpnia 1937 r.
STELLA: „Cyrk Barnuma" (Walace Beery) i 

„Srebrne ostrogi" (Buck Jones).
UCIECHA: Wielka miłość Bethowena
WANDA: „Ben Hur" (Ramon Navarro).

Od W y d a w n ic tw a
Prosimy P. T, Abonentów  

o nadsyłanie prenumeraty za
sierpień

Równocześnie zwracamy się 
do wszystkich abonentów za­
d a ją c y c h  z prenumeratą z go­
rącym wezwaniem, aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać na Nr. konta P.K.O.415-730

bardziej, że ludzie tego pokroju rozmijają 
się zazwyczaj nie tylko z ideologią, ale rów­
nież z prawem. Żywym dowodem jest pan 
P. Spryciarz me tylko dawał druki, wbrew 
ideologii organizacji, dla której były prze­
znaczone, do wykonania drukarni żydow­
skiej, ale „pomylił się" w rachunkach za 
nie, wobec czego zainteresowały się nim 
władze policyjne.

Słów kilka należy się również żydow­
skiemu drukarzowi, który za pieniądze nie 
zawahał się drukować ulotek o treści wy­
mierzonej przeciw żydom. Ale czego oni nie 
robią za pieniądze?

* * *

Dla smakoszy wyrobów cukierniczych, 
pochodzących z żydowskich wytwórni, mair 
interesującą wiadomość. Nie tylko w chlo 
bie z żydowskiej piekarni z a le ź ć  można u 
pieczoną tłustą gąsieniczkę, nie tylko w le 
moniadzie sztuczne, szkodliwe dla zdrowi; 
barwiki i t. d., nie ustępują im również wy* 
roby cukiernicze. Jeden z Czytelników prz> 
niósł nam dzisiaj tabliczkę czekolady mar-* 
ki „Helvetia“, w której znalazł pokaźnej 
długości włos ludzki, który dostał się tam 
zapewne z głowy jakiejś niegrzeszącej zbyt­
nią czystością Pebeki... Czyżby żydowska 
fabryka zamierzała wprowadzić na rynek 
nowy gatunek czekolady z włosami....

ak<

Tajemnicza tragedia przy ulicy Sołtyka
Onegdaj w godzinach wieczornych w jed­

nym i  domów przy ul. Soltyka w Krakowie 
rozegrała się tajemnicza tragedia. W domu 
blacharza p. J. przyszło na nieznanym tle do 
sęysji między wymienionym, a jego żoną i zię 
ciem. W czasie kłótni blacharz chwycił flaszkę 
z kwasem solnym i oblał nim żonę i zięćia.

Nie podnoś ręki na komornika
W czerwcu b. i*, do Stefana Długosza 

w Kłaju zgłosił się komornik celem zabra­
nia konia za zaległe podatki. Długosz rzu­
cił się na urzędnika i siłą usunął go z obo­
ry. Za ten czyn skazany został wczoraj w 
krak. Sądzę Okr. na 2 tygodnie aresztu. Bę- 
.dzie na przyszłość pamiętał, że nie wolno 
podnosić ręki na komornika. ■—

Szymański, 1. 49, kamieniarz. — śp. Fran­
ciszek Stratil, 1. 59, mistrz krawiecki. — 
Śp. Zofia Aywasowa, 1. 78, żona em. dyr. 
Kasy Oszcz. — Śp. Wincenty Kriegsseisen, 
ł. 78, em. sędzia.

Ofiary tajemniczego wypadku przewieziono na 
Pogotowie Rat. celem opatrzenia. Zajście [wy­
wołało wielkie wrażenie wśród okolicznych 
mieszkańców.

• *  •

W mieszkaniu przy ul. Tarłowskiej zmarł 
nagłe właściciel kawiarni ,,Elektra* w Rynku 
gl. Feiner: Przyczyna zgonu nie została na 
razie ustalona. Feiner zmarł prawdopodobnie 
na udar serca. Rozeszły się pogłoski, że po­
pełnił on samobójstwo, a źródła ich szukać 
należy w tym, że fakt zgonu usiłowano począt­
kowo ukryć.

  :oqo:— -

Kurs Katechetyczny w  Krakowie
W odpowiedzi na liczne zapytania dono­

simy, iż termin Kursu (dnia 80, 31 sierpnia i 
1 września br. nie uległ żadnej zmanie. W kur 
sie mogą brać udział kapłani tak z krakow­
skiej jak i każdej innej diecezji. Dla uniknię­
cia możliwych nieporozumień prosimy o wcze 
śndejsze zamówienie karty uczestnictwa. — 
Adres: ks. Jan Mazanek, Felicjanek 6.
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Komornik Sądu Grodzkiego 
w Krakowie, rewiru X, 
ul. Starowiślna nr 15.

Sygn. X. Km. 1439/37.
Kraków, dnia 19 lipca. 1937 roku.

O b w i e s z c z e n i e  o  I I .  l ic y t a c ji  n i e r u c h o m o ś c i
Komornik' Sądu Grodzkiego w Krako­

wie, rewiru X. Stanisław Woźniak, mający 
kancelarie w Krakowie, ul. Starowiślna 15, 
na podstawie art. 679 i 676 kpc. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 13 pażdzier 
nika 1937 roku o godzinie 10 minut 15 ra­
no w Sądzie Grodzkim w Krakowie, ulica 
Starowiślna 13, sala nr 35, II p., odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicznego przetar­
gu należącej do dłużników Jana Sendora 
w 10/16 częściach Piotra Sendora oraz ma­
łoletnich Antoniego, Mieczysława, Wąlerii, 
Zofii i Józefy Sendorów po 1G6 części nie­
ruchomości:

1) Iwh. 189 ks. gr. gm. kat. Wolica ob­
jętej. złożonej z parc. bud. Ikat. 7/2 i z parć. 
grunt. Ikat. 60/2 ogród. Ikat. 61/2. 02/1, 
62/3. Ikat. 62/4, Ikat. 63/1. Ikat. 150/2. Ikat. 
150/3, role Ikat. 151/2 pastwisko i Ikat. 
151/3 pastwisko o łącznym obszarze 1 ha 
46 ar. 76 ra. kw. czyli 2 morgi, 880 sążni 
kw., oszacowanej na 3.650 zł., cena zaś wy­
wołania 2.433 zł. 33 gr.

2) Iwh. 301 ks. gr. gm. kat. Wolica ob­
jętej Jana Sendora w połowie własnej zło­
żonej z parc. grunt, llkat. 61/1 rola, 62/2
rola. 75 łaka. 150/1 rola, 151/1 pastwisko,
194/1. rola. 194/3 łąka. 300/1 łąka. 300/2 
łąka. 322/1 rola. 322/2 rola. 322/3 rola i 
822/4 rola o łącznym obszarze 1 ha 39 ar. 
35 m. kw. czyli 2 morgi 670 sążni kw., osza 
eowanej na kwotę zł. 1.392, cena zaś wy­
wołania wynosi 928 zł.

3) Iwh. 303 ks. gr. gm. kat. Wolica, ob­
jętej Jana Sendora w połowie własnej zło­
żonej z parc. bud. llkat. 7/1 i 60/1 oraz
z parc. grunt. Ikat. 122 ogród o łącznym
obszarze 2 ar. 48 m. kw. czyli 70 sążni 
kw., wraz z domem drewnianym dachówką 
krytym  i stodołą z desek, oszacowanej na 
kwotę 662 zł., cena zaś wywołania 441 zł. 
34 groszy.

Nieruchomości wyżej wymienione mają

urządzoną księgę gruntową w Sądzie Grodz, 
kim w Krakowie.

Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmię w wysokości odnośnie 
do nieruchomości ad 1) w kwocie 365 zł., 
odnośnie do nieruchomości ad 2) w kwo­
cie 139., odnośnie do nieruchomości ad 3) 
w kwocie 66 zł. 20 gr.

Rękojmię należy złożyć w gotowiznie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papie­
ry wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przesądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomoś­
ci lub jej części od egzekucji, że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dnj 
powszednie od godziny 8-ej do 18 ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglą­
dać w podanvm wyżej Sądzie Grodzkim do 
sygn. ITT. 5, E. 278/36.

Komornik Sądu Grodzkiego 
(—) Stanisław Woźniak.

Lotem podróżujmy* 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanto, 

codziennie!

SETKI LAT&££T. WITRAŻ
solidni* I artystycznie wykonany przez

KRAKOW SKI Z A K Ł A D  W ITRAŻÓW

S. G. ŻELEŃSKI
KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO I. 23.
TBUtON 1 « ł> 1 ł. P . k. o .  a a s -so c .

Zwożony 1902 r. 15 złotych medali.

PROJEKTY i OFERTY DARMO.

Dw a  p o k o je  pełno- 
komfortowe razem Inb 

oejedynczo, z meblami lub 
bez, blisko Uniwersytetu 
dla księdza i inżyniera lob 
lekarza. — Wiadomość te­
lefoniczna Nr. 138-65 od 
godz. 11—4 po południu.

R y t o w n i k
Józef Marczyk,

Kraków, św. Tomasza 24 
Telefon 113-84. 

PlOCIOCiO gumowe i me­
talowe. Odznaki i nagro­
dy sportowe. — Tablico 
emaljowane i rytowane. 
Gwoździe do sztanda­
rów. Monogramy i gra- 

wury.

Wzmianka
Zwraca się uwagę na ogłoszony w Moni­

torze Polskim, przetarg na wykonanie połą­
czenia wodociągowego stacji Krynica z wo­
dociągiem miejskim w Krynicy oraz na 
przebudowę magazynu w stacji Nowy Sącz. 
Informacji udziela Oddział drogowy P. K. P. 
w Nowym Sączu.

W U s ,
M K I I O S Ś

Komornik' Sądu Grodzkiego 
w Oświęcimiu, ul. Piłsudskiego 15.
Sygn. Km. 741/37.

Obwieszczenie e licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Oświęci­

miu, Feliks Winkler, zam. w Oświęcimiu 
przy ul. Piłsudskiego 15,.na podstawie art. 
602 kpc. podaje do publicznej wiadomości, 
że w dniu 2 września 1937 r. od godziny 
11 odbędzie 'się 1-sza licytacja ruchomości 
należących do Benjamina Edera, Chune 
Edera i Szymona Silbigera w Oświęcimiu a 
składających się, u Benjamina Edera: z 2 
szafek nocnych, łóżka z pościelą, kredensu 
kuchennego, lichtarzy srebrnych, 118 ksią­
żek hebrajskich, czapki szabasowej, jupicy, 
palta, lampy elektrycznej i innych 2) u Szy 
mona Silbigera: z szafy ciemnej, maszyny 
do szycia „Singer", zegaru pendułowego,
3) u Chune Edera: z urządzenia domowego, 
lichtarzy srebrnych, maszyny do pisania 
marki „Orga — Privat“; lampy elektrycz­
nej.

Oszacowanie ruchomości nastąpi w dniu 
licytacji.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

Oświęcim, dnia 13 sierpnia 1937 roku.
Komornik Sądu 'Grodzkiego w Oświęcimiu 

(—) Feliks Winkler.

Żądajcie „Głosn Marodn“  
we wszystkich kawiarniach 
restauracjach, w urzędach 
pocztowych i na dworcach 
kolejowych

I p o r f
NOWY REKORD ŚWIATA 

WAL ASIE WICZÓWNY,
W niedzielę rozegrane zostały w  Gru­

dziądzu wielkie kobiece zawody lekkoatle­
tyczne o mistrzostwo miasta z udziałem 
Walasiewiczówny, która w biegu ną 50 ro. 
ustanowiła nowy rekord światowy w czasie 
6.3 sek., bijąc dotychczasowy swój rekord 
o 0.1 sek. Walasiewiczówna startowała poza 
tym w sztafecie 4 X 100 wraz z Gawrońską, 
Felską i Staruszkiewiczówną. Sztafeta ta 
pobiła rekord Polski, osiągając czas 51 sek. 
Poza tym Walasiewiczówna na 100 m. nzy 
skała czas 11,9, a w rzucie dyskiem osią­
gnęła 30.77.

Na zawodach pobito również szereg re­
kordów Pomorza.

JĘDRZEJOWSKA POBIŁA MARBLĘ,
W finale międzynarodowego turnieju 

tenisowego o mistrzostwo wschodu, roze­
granego w Rye, Jędrzejowska pokonała 
mistrzynię Ameryki Marble 7:5, 6:4, zajmu­
jąc pierwsze miejsce w turnieju.

Jędrzejowska w ten sposób zrewanżo­
wała się Amerykance za porażkę w Nówym 
Jorku.

VEREY TRZECI NA MISTRZOSTWACH 
EUROPY.

W niedzielę odbyły się w Amsterdamie 
finały mistrzostw wioślarskich Europy. — 
Z Polski, jak wiadomo, startowały dwie 
osady: jedynka i dwójka ze sternikiem. 
Obie osady doszły do finału. W finale za- 
jęliśmy trzecie miejsce zarówno w jedyn­
kach, jak i dwójkach.

W pojedynkach mistrzostwo Europy zdo­
była Szwajcaria w czasie 7:14,4 przed 
Austrią 7:18,7, Polską (Vercy) 7:21,6 i Niem 
cami 7:32,5.

W dwójkach ze sternikiem zwyciężyły 
Niemcy w czasie 7:39,4 przed Wiochami 
7:43,2, Polską 7:54,5 i Francją 7:55,2.

ZAWODY O MISTRZOSTWO LIGI.
W dniu wczorajszym o d b y ł y  się dwa 

spotkania o mistrzostwo Ligi. W Krakowie 
Garbarnia zremisowała z Pogonią 1 :1 ,.a w 
Wielkich Hajdukach, Ruch pokonał Wartę,

Po niedzielnych zaw odach ligow ych  
stan tabeli przedstawia iię obecnie ńastę 
pująco:

gier pkt. sfc.br.
1) A. K. S. 13 21:5 3Q:14
2) Cracovia 13 19:7 84:9'
3) Ruch 12 16:8 26:15
4) Wisła 10 14:6 25:9
5) W arta 11 13:9 ; 22:16
6) Warszawianka 12 12:12 21:31
7) Ł. K. S. 12 10:14 -27:25
8) Garbarnia 12 10:14 19:25
9) Pogoń 11 9:13 ' 10:6

10) Dąb 18 0:36 0:54

JANINA STEFANOWA ZAKRZEWSKA

A jednak...
Kilkanaście lat przed wojną, 8

Była tak zagłębiona w swoich marze­
niach, że nie zauważyła otwierających się 
w głębi hallu drzwi, ani wejścia przez nie 
wysokiej, o siwych włosach, czarno ubra­
nej kobiety, która z zaciśniętymi niechętnie 
ustami rozglądała się dokoła. Nie dojrzaw­
szy Marty, stojącej w cieniu, zapytała mło­
dego pana:

— Józef mi mówił, że pan hrabia przy­
wiózł tę... tę pannę... jakże jej tam?... aha! 
Golusównę... gdzież ona?

Młodą dziewczynę nieprzyjemnie uderzył 
pogardliwy ton nowoprzybyłej.

— Co ona może mieć przeciwko mnie? — 
pomyślała.

Ale ze zwykłym młodości optymizmem 
powiedziała sobie:

— Zdaje mi się! zdaje tak, bo jestem 
bardzo zmęczona i wszystko gorzej mi się 
przedstawia...

Podeszła do siwej pani i z miłym uśmie­
chem wyciągnęła rękę.

— Jestem... to ja. Marta Golusó^na.
Panna Cieciorkowska ręki podanej nie

Ti jęła — przez chwilę w milczeniu patrzyła 
na. nieładną, słodką twarz przybYłej. Więc 
to była ta, która miała jej miejsce przy

Krysi zająć... odsunąć ją od tego dziecka, 
które ona chowała od niemowlęctwa... k tó­
re na jej rękach wyrosło... Prawda, bywały 
dotychczas jakieś tam guwernantki, mamzele 
i frajlajny, ale to sie Krysią nie zajmowały 
wcale... przychodziły do szkolnego pokoju, 
odbyły lekcje i już! Al© ta... ta... podobno 
miała z Krysią całe dni przebywać... spać 
w pokoju obok...

Usta starej panny zadrgały, oczy zabły­
sły. Ach! jaka© tę... tę natrętfcę nienawi­
dziła!

Opanowała się jednak, dwoma, palcami 
dotknęła, podanej ręki i powiedziała zimno, 
niemal odpychająco:

— Jak  mogła pani tak zrobić... nie za­
wiadomić o swoim przyjeździe?

— Zawiadomiłam, — zawołała Marta, — 
pisałam dwa dni temu.

Cieciorkowska wzruszyła ramionami.
— To list najwcześniej jutro przyjdzie... 

tu nie przedmieście Warszawy, proszę pani!
Marta, zaczerwieniła się, zmieszała... po­

czuła się winną. Spuściła głowę. Krasnohor 
ski, który do tej chwili szukał czegoś w ne­
seserze a teraz ujmował klamkę, aiby wyjść, 
przyszedł jej z pomocą:

— Panna Golusówna nie mogła wie­
dzieć, że jedzie na takie dzikie odludzi© — 
powiedział uprzejmie. — Tout. esfc bien qui 
finit bien — niechże ją pani zaprowadzi do 
jej pokoju... po tak strasznej podróży na 
pewno upada ze zmęczenia.

Marta z wdzięcznością nań spojrzała. 
Jaki rycerski!... i, ach! jaki piękny!...

Rozległ się suchy głos Cieciorkowskiej:
— Proszę za. mną.
Zdawało się Marcie, ż© idzie bez końca 

po jakichś korytarzach... schodach — cóż 
to za ogrom był ten pałac! naprawdę jak 
z powieści albo filmu!...

Była tak zmęczona, że jej sie w głowie 
kręciło. Gdy ją Cieciorkowska samą w 
przygotowanym dla niej pokoju zostawiła, 
ni© tknęła nawet przyniesionei herbaty. Le­
dwie zdołała się rozebrać. Padła, na łóżko 
i zasnęła jak kamień.

Gdy się zbudziła nazajutrz po nieprzer­
wanym snem przespanej nocy, nie mogła się 
na razi© zorientować, gdzie jest. Zamiast 
szarego odbicia brzydkiej kamienicy, wpa­
dał przez okno jasny, wesoły promień sło­
neczny, zamiast poobijanych gratów zapeł­
niających odnajmowany z koleżanką pokój, 
stały wokoło ładne, z jasnego drzewa mebel 
ki. Zerwała sie z łóżka, podbiegła do okna, 
otworzyła: buchnęło jej w twarz pachnące 
powietrze rzeźwego czerwcowego poranku, 
zagrały w uszach rozśpiewane ptaszęce 
chóry.

Złożyła ręce w uniesieniu.
-7- Boże! jak cudnie!
Ubrała się prędko i wyjrzała na kory­

tarz:, pusty był, szereg drzwi po obu stro­
nach zamknięty i milczący.

— Może tam kto śpi — pomyślała Mar­
ta. . . . .

Na palcach przeszła do widocznych w  
końcu korytarza schodów, na palcaGh z nich 
zbiegła i znalazła się w znajomym od wc-zo 
raj hallu. Krzątała się w jim  służba, sprzą­
tając. Drzwi wejściowe były otwarte. Mar­
ta wyszła do ogrodu, ścigana ciekawymi 
spojrzeniami.

Przeszła parę kroków i odwróciła sięi 
by na pałac popatrzyć.

Była to wspaniali dwupiętrowa budo* 
wla z końca osiemnastego wieku, łagodnym 
półkolem obejmująca rozległy dziedziniec. 
Dwa skrzydła — jednopiętrowa — wspiera­
ły ńę  na kolumnadzie, czerwony dach ja­
skrawo lśnił poranną wilgocią, promienie 
słoneczne zapalały brylantowe iskry w nie­
zliczonych oknach.

Na trawniku, zajmującym środek dzie­
dzińca, kwitły róże i róże bez kcńea. Za­
pach aż upajał.

Marta złożyła ręce.
— Jak pięknie! jak cudnie!
Obeszła pałac poza kolumnadą, znala­

zła sie po drugiej stronie. Wielki kamienny 
taras miał ciężką balustradę, oplecioną pa­
chnącym winem j pnącymi różami. Niezli­
czone, o wykwintnym rysunku klomby, bar 
wiły się na gazonach, jak wielkie klejnoty.

Park leżał przed nią, szumiący, tajemni­
czy, nęcący chłodną zielenią.

(Ciąg dalszy nastąpi;.

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . . 20 gr.
Nadesłane na stronie 6 pe dziale gespedar. . . 50 gr-
Komnnikaty • , . . 60 gr-

na 1-szej „ , . . 70 gr CENY OGŁOSZEŃ ureone za wyraz
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.
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